
EKSPOZYCJA WYSTAWY RZE2BY 1 GRAPIKl W DOMU 
SZTUKI W RZESZOWIE 

ZDZISŁAW KOZIOŁ 

REKRUTACJA 
O D KILKU LAT w okreslo 

rekrutacji n,kolnlctwo 
przyc!łlga pown.eehną y­
wagę. pn.,. czym z.ainte­
fesowanle to wzrasta w 

miarę povorlęk:uania .Ię liczb,. mlo­
dzid,., pragnłlceJ kO'llt"nuować na­
ukę na pozfomie jrednlm elI:y wyi­
. tym. M6wi .Ię zwykJe, te 0.1.­
wiony jut wył deffiolraflCUly po_ 
woduje Uok przed bramami IZk6ł; 
ponadto rokrocutle xwlc:kll.8 .Ic: 
odsetek młodzleł,. umleruJ'IceJ 
podjąć naukę w ukol.eh wytU.fIlo 
ltopnia. 

Rozwój uJrolnlct~ łrednlego 
uwartmkowany był sytuacją de­
mograflcmą onz polnł'baml g03 -
podarki narodoweJ. J tym jednak, 
te potneb,. te w wielu wypadkach 
ac:hodJ:lly na plln drull. Po pro­
atu admlnlltracj •• zkolna I wład7.e 
terenowe .klerowały ,w6J wy.Uek 
g łównie na zapewnienie jak naJ­
wfękneJ 1I0iel nowych mleJ.c VI 
ukołach ponadpodstawowych. By· 
ły one nadmiernie prUlpelnfone, 
m. in. odd:r.\aly klas plerwnych li_ 
czyły po 45 I wlę«J uczniów, co 
utrudnlalo realb.acj~ programu, ob­
nftało poziom nauczRnla, powodo­
wa "", zbyt duty od~lew ... 

Wskaf;nlkl pown:echno.łcl na-
lIcunla w zakresla '7.koły łrednleJ 
bYQ< COfll wytue, ale równocze­
łnl. zwlękn.ala II~ liczba młodzie­
ty, )(tóra z braku miejsca nie pod­
j~ ła naukI. Szczególnie trudny był 
rok ubiegły. Szkolnictwo znala7lo 
alę wówczas pod obstrzał~ kry­
tykI. M. In. wiele uwag:I zwracano 
w6wczal na nlerownomltTny roz­
wój Iled szkól, rwlaneta zawod:l­
w ych, co powodowało swego ro­
dZłlJu dyskrymlnaclę częlcl mlo­
dzid,.; w niektórych rejonach MIli ­
gn lęto bibko 95 proc. powuech­
noki naucunla. w Inll"'ch n.to­
ml.,1 nawet polow. 7-kl.,tstÓw 
nie mogła podj,,~ nauki w s7.kolach 
jr!dn!ch. Zdanal", .Ię równlt>t bu­
dzące oburzenie wyp1dkl nleprzyJ­
mow.nia młodr.iety zamiejscowej ... 

1966 
Ow1docm[ły .Ię takte akutkl 

w.dl1wea:o planowania. W lat.ch 
ublevyc:h I UtOlnictwO zawodowe 
zbyt powoli reaa:owalo na potuc­
by iOlpodarkl OdpoWledzlalnoi~ 111 

ten Itan ponoszą równie! ora:ana 
planowania; Iporz.ądUIle przez nie 
bUanse IUy roboezej niejednokrot­
nie wprowadzały, administrację 
nokom, w błąd. 

W okresie ubleilorocm.ej rekru­
tacJi te I wiele Inllyc:h węl.ławyc:h 
problem6w azkolnlctwa zellJo na 
plan dałny; op1Dia publiczna w 
pierwszym rzędz.l.e była zaintereso­
wana wynikami rekrutacJI. Szkoly 
znalauy Ilę pod Prum'lo:ł:nym na­
c:lsklem.~ O róŻJlyc:h przejawach te­
IQ zjawilIka pIsalem Jut nieraz, 
podkrdlaJąc jelo społeczn, Izkod­
IIwojf. 

Nie zamierzam jednak szczeg610-
wo anallzowai sytuacji z lat uble­
Jl;lych; przypominam tylko Dlclttó­
te sprawy w daln.ym cląKu aktu­
alne, W pierwszym r~7.le musi­
my uwz.ględnli nowe elementy, 
kt6re prtynlOllo zakońaenle refor­
my stkolnlctwa podstawowqo, 
przejicle na a -letnie nauczenie. 

Tegm-ocznl ' -kIasiici nie otrzy­
m.ją śwladedw ukolu:zenla nko­
Iy podstawowej. lecz tylko jwla­
dedwa promoc:yjne do klasy ósmej. 
Przejście na nauczanie a-letn ie do­
konane będzie w dwóch etapach, 
w b!e:t:ącym I prZYlluym roku. W 
tym ro)(u wstrzymano rekrutację 

do łlreów ogó1noltlrlalCI\C1ch, o 
przyjęc:le zd do az.kół zawodowych 
mofe ubiegaf Ilę młoc!z.let, kt6ra 
prud dniem I lJpc:a br. ukończ'" 
14 ro!: tycia. PozostalIt natemlait 
jest zabowlaUlna kontynuowa~ na­
uke w kła!!e ósmej. Według W!tęp­
nych danych, z bllU:o 35 tl'slęc:y 
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PRZECIW ŻYWIOŁOWOSCI 
W REGIONALNYM RUCHU 

WYDA W NICZ YM 
Obok aoficjalnej" l nlt'Jako profe­

Ijonalnej dzialalnoJct wydawniczej 

~W~P~0~1~·~~~Ji·~,n~'~.'~J'~'~6~~~~i.~,~p~.~rtYkU-
larna I .. amatorr.k.... · jest 

przez tego 
pań· 

zasi~g 
do-
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alItystyczne (i,ó:~i~~'l:~!~:.~ń;:-~ w iktbach 
przedstawia gro!nfe. 
Problemem nadmier-
ne oblętcnle techników oraz nledo­
bór :zgłoszeń do pozoslalycb ukól 
zawodowyc:h. I tak: zas.dnlcze 
ukoly zawodowe PO klasie 7 
mają dolyc:hc:zas !l(I proc:. kandyda­
tów, zaudnlc:ze szkoły mi~zyza­
kladowe - 62: proc.. zasadnicze 
ukol! przyzakładowe - tylko 44 
proc.. szkoly przysposobienia rolni­
czego - zaledwie 31 proc. Jeszcze 
większe dysproporc:je występuj, w 
obrębie poszc:zeiólnyc:h klerunk6w 
kszWc:enla. 

Pozornie sprawa wydaje się pro­
sta. Nltpn:yj~1 do lec:hników po_ 
deJml! naukę w POzQStalych IIzko­
lach zawodowych, w których jest 
'eszcu aporo mieJsc: wolnych. A 
Jełll uwzgl~dnimy kandydatów 
ublegJorounych to plan zostanie 
wykonan)/.. Nie będzie 
problemu z . wolną 
nie uczącą 
wszy~lklc:h 

nogratle zakładów pracy _ "Auto­
sanu", kopalnl.larkl, Mlastoptojt!k­
tu - ukazują .Ię roczniki towa­
r~$tw naukowych w Rzeszowie, 
Przemyślu I Jarosiawiu, zary.y mo­
nografii h istorycznych miast, np. Ja­
al .. Sanoka, HaCUJwa, Bu.o.lOwa, 
bron.ury okollc:znośclowe I Jubileu­
nowe 1: zakresu npltalnictwa, kul­
tury czy ojwl.t, Itp. OczywUC:le nla 
jest to zjawilIko negatywne _ aam 
kiedy. wa1c:zyłem w Jednym ~ felie­
tonów o umotllwienle dz.lalalnołci 
wyd awnlc:zej na prowlnc:jl dła 
uaktywnlt'nla pracy amatorów nau­
kowców, regIon alistów I pn~)'czyn­
kany - pracy , która się liczy w 
og6Jnonltrodowym dorobku naukI. 
Ale 8matonka dualalnoji wydawnl­
cr.a toc"I.,Y się obecnie zbyt t)'wiolo-
110'0, brak jej uporządkowania I ł a­
du. Obok wielu cennych ,.".daw­
nlctw o nleprzymlj.Jącel warlolct, 
kt6re ukazały alę dzlq.1tJ tej decen-

;~;;;;kJ;··;,.;~~~ędU 
r6wny paz.lom prac i zbyt relerato­
wo·urzę<\owy ton, lecz I on przyno­
al duto cennego materiału. Nato­
miast trudno uozumi~ konlecznołt 
wydawania takich poz;yc:jl jak al­
bum "MIastoprojekt w .łutble zie­
mi rzeszowaklej", jak okollcznoJdo­
we broszury z oka~1 jubileuszu 
~zpltata, labryki c:zy .póld:tlelnl. Nie 
wymieniam tu wydawnictw, które 
wprawdzie opracowywano własnymi 
liliami, po dyletancku nieraz, ale z 
wielkI'! pasją i zaana:atowanlem w 
poszczególnych powiatach, lecz kt6re 
p6!nleJ wydaly wydawnlc:twa pań­
stwowe w swoim normalnym planie 
wydawnicz.:ym. Tu Ju:ł: wydawnictwo 

IV 
wiele 
Jedno 

o gwarantowało ich poz.lom I jl!lkoś~ 
edytor~ką. A takich było u nAl rów­

czym. 

, 
zawartych 
Gospodar-

5 

nie dużo. 

I,h 
ni. n.-

byt ,,Rocznik RzesJ:OWSkl~ lub !mąt­
k~ ,,.Rzeszów w dwudziestoleciu"" 
Gdz.le "Roc:z.nik Przemyski" lub Ja­
rosławski? Nie było w normalnej 
kth:garaklej tprzeda!y Rocz.nlka 
Sanockiego c:zy monogra!ll Brzozo­
wa, nie ma wielu rozprawek, bm­
nur I klII" pamląlkowyc:h... A prz&­
de! wielu % nas chciałoby mice obfi­
II!. biblioteczkę resovlanów w domu. 
Paradoki aytuacjl polega na tym, li 
wydawcy pragną publikować C7,(Sto 
Informacje o takich wydawnictwach 
w pralie, lecz nawet egzemplarzy 
recenzyjnych nIe przysyłaj" do re­
dakc:JI. I gdzlet pó:ł:nlej czytelnicy 
rec:elizjl znajdą omltwianą k~łątkC? 
Jeśli ju1: coś się publikuje to nie n.­
lety c:zynić tego w jakiejś osobliwej 
konlplracjl - c:hyba :ł:e owoc wy_ 
lUku nie usprawlc:dl1wla wkladu fi­
nanlowea:o. 

Dodajmy, łt często teruJI! na t a­
kich dz1klc:h inicjatywach wyd.w_ 
nlcz;yclt .. zawodowi chałturzy'ci" , 
kt6~ za nlewpełnle Ikromne wy­
nagrodzenie podejmują się IuląikC 
ex,- album redagować, nie pallada­
j,c w tym kierunku ablolutnie lad­
nydl uprawnle6 oprócz chęci zarob­
klL .. Redaktorzy" tyjący z wędr6-
wek po wojew6dztwie l naciua.ll!C7 
:układy pracy 1 prez;ydla rad naro­
dOWJcb na akt1ę'WydawnłCZl\ Jedno­
dniówek, albumów I broszur ckolła­
nołclowych. Ci mogą mleć powod)' 
do unikania rozgłoslL 

Jak jut WIpOlDII.lałem., reatonalny 
rue:b w,d.awn1cz;y przynosi OJl"omo. 
kol"ZJ'łd - pobudza patrioty:r.m 10-
kalny 1 za.Jnteresowanfa awolml naj 
bllbzyml stronami. a lo stanowi 
trwałą podstawę zwią:zku z narodem 
i jego dziejami. Należy więc: prze­
dwdzlała~ wyrodnieniu teio Wlll""­
tościowego zjawLska. Sądzę, ie w 
Jakimi stopniu motna by pn-ezwy­
dęiyt niedowład org.nizacyjny I 
żywiołowość Ila tym polu przez po­
wołanie wojewódzkiej komisji opl­
nlując:ej i koordynując:eJ wszystkie 
Inlc:jatywy wydawnicze na swoim 
terenie. KomlaJa taka czy rada 
.twierdzałaby .połeczn", art)'styc:z­
n, czy naukow, u:t:yte<::moit wy_ 
dawnlc:tw., dawałaby ptlorylet 
nc..zególnle cennym i nie dopu$Zeza­
ła do ukazywania się publikacji 
Wędnyc:b c:zy kompromltuj,cych. 
Istnieje projekt powolania w Rze_ 
azowle podobnej rady wydawnlc:zeJ, 
czekaJ,cy na z.atwierdzt'nle uchwalI! 
Pre"l... WRN. Wprawdzie najwh;ksze 
nasilenie regionalnych akc:jl wy_ 
cSawolc:zycb ju:ł: mija I warto było 
wcześnIej o takiej radzie pom,Uet, 
al .. lepiej pótno nU n~dy. Rada 
wydawnic:za winna r6wnid upo_ 
rzą,dkowaf Iprawy dystrybucji wy­
dawnlc:tw - zadecydować, które 
pozYc:Je motna rozprowadzać poza 
rynkiem księgarsk im (bo mo:ł:e to 
czasem mleć uzasadnlenle), • które 
naleiy kolportować publlc:zn!e. Po­
winni z nią współpracować kODllul­
tand spec:jallści - oceniający me­
rytoryczną wartość: rękopisów 
przed oddan iem do druku. Powie 
ktoś. i:e zezwoleń na ed'fcj~ k~lą:ł:­
kową udziela Dl'partamen t Wydaw­
nictw Mln~tcrstwa Kultury I Sztu­
ki, po c:o więc: powoływaf do 
spraw wydawniczyCh Jeszcze j!dną 
komórkI:. Wydll je mi sl ~. źe Dep.r_ 
tament Wydawnictw nic J t'~t w ! ta­
nie ocenić spolecznej pr1.ydll tnoid 
I merytorycznej wartoic:1 kddeJl;o 
regionalnego wydawnlclwa, nie znll­
j~c szczegółowo potrzeb daneio re­
, lonu. 

Tylko więc sprawo& organizacyj­
nie kom iSja czy rada wydawnicza 
w ka:ł:dym województwie mo;le 
wprowadzit ład w re,ionalną dzia­
łalność wydawniczą i nie dopułc:lf 
do d1!geneta~ji ~nne.ro Instru· 
Jr.entu politykJ kulturalnej. A tak­
te zapobiec: ma.:-nowanlu plent~dz."!' 
~połecznyc:h l p-,piroru. czt''':o ró ..... nle ': 
Ickce ..... aźyf nie wolno. 
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J6zef Zathell-
rzeiba. - d edzUko 

W Domu Satukl w Rlel1lowle ",nna Jt:IIt 1III"]',lawa rysu.nku, ,n.nll: I 
temper Bubar, Smo(:łefuikleJ or ... nctb - , Iwzlsk Junt. Zalhe:t' .. 

Barbara SmGeaeDska ulloóc1iyla . Iudla oa \Vydllale Gratiki w lin· 
ko_kleJ AlllIdcmll S:&tuk Plękn7c:b w 19ł1! r. Od leco nuu swl, .. la 
.Ię .. wojewódllwem uenoWlklm. Bleru udslał w wy, lawatb neuow­
skleJo Okruu Zl'AP I w,rslawKh ołl:6loopolliikleh. m. In. w Wyslawle 
Cdereeb WoJewóddw w 1962 r. I w I OIólnopolskleJ Wydawie Rrlunku 
we Wroelawlu w 1965 r. 

'I'w6rt1oj6 Jej ly.ka1a uln.nle kTytykl I rr1l1ołnlk6w IIlukl. Barbara 
6mocn6ska ul,.,k.,. Ul n .... r odf,l w k ankunie •• Lala wałki." dllela.ch 
ntuk'" _ Jj6ł r., ID D&lrollę I wyr6tnlenle w koukunle "D1leeko I Jelo 
'wiat .. _ 1985 f .. li I UJ nallrOOłj w konkunle .. Kaeni." l Je,o okolloe" 
- 1965 r. 

Dla B. Srnonc61kld olulaAe7 'wl.' Jel' nICW1"Crp.nym tr6dlcm 
ln!plra.eJj tw<l rcrd. UI.lc,o lolerelu.lfl ~ klidy lemat: c&lowlck, Pdllt, 
m.rtw. DatUf •. pr.cuJe duio I ractelnJc, cbttnie pOlluC"u,Je II, krelk .. rt ­
lunkow .. , ktor. pOI wal. JcJ o. ,lI rlłCo n o t llW.Ć wniclIJ •. Urok tw6rc'lo­
lei ..,.t,..I/{1 tkwi w n lc.wykleJ i wld:t'd I ek!prel,Jno' ol forru,.. Opróe:a 
~un"u I p-alik.l SIQo(lle61k. upr.wi. m.lars lwo u blul(owe. 

J'óld Z.ibe,. Iludla an,..l,.une ukl/Au,.. n. WydJi.le lUdb,. Ak.de­
mil Sduk Pi~kD)'ch w K~owie w 19~ fi)~u . Bnł udliaJ ....... :,., .... Ie 
,.,Jtlrib. U -led. PRL" w War .... wlc oni w wy,h.w~h okruowych UM 
'" Krakowie. W,.I IaW. nc.tb Iłcdlisk jel ' plcrwn" 1~lb~id.ualD\ W)'.,.­
W\ .ulon .. 
Mołe widnie olooooe lNem oko11« Lubae'lo""a, w kl6rym .rt,., •• 1, 

a.rodzll udeucWwały o wyborae drewna Jako 'wonywa. Oryrln. lne pra­
co 2.&lbe,.'. cha.rak~r)'luJe cr.l owoić kulaltu 1łwarunk !)w.na fuokcjo­
oaJnoid" okrdloo. wlaJclwolel.ml IwoUJ'WI.. Rlriby .Iecbllka Z.'bcy 
traJdujc Jako kOhlpo"ycje, kl6re w nOWOUe!nYIlł pomleSJcl.:ol1ł "",rl!, 
lpełnlać dwoJa"" lunkcx: ubl.kow, I calctycznłp 

Caloi6 eklPolICJI elck.wlc •• projeklowaJ arehl~kt wnttrz ADdrzej 
8mocle6J.kL fi) 

Barb'aTo Smoczeńsko - grafika 

Byt, czu. w lrt6rym Dy.ku­,,.jn. Klub, Tilmowe po­
w.tnvały Jak prayalowiowa 
. .Irl;Jby po de.1OU". Te-

raz po latach l1a pewno pot)'\ec:r.­
neJ dzi.łalnoścl I jubileuszach 
istnienia (bo I takich licme :r. nich 
.~ doc:ukaly) ni. moina powie­
dzi~, te .poczęły one n. l.ur.C'h, 
. Ie be:upr:r.ecmle pruC'hodq b~dt 
k.ryz,y., b,dl okra ponulciw.nfa 
nowych form, bardziej odpowiada­
j,c,nh ro:r.smako,,'anemu w sztuca 
"!.cnow.j wid &Owi, uc:r.utnlkow1 g ­
Jęt! klubo ..... ycb. Do poszuklw.ń In­
nych I atrakcyjnlen.ych metod pra­
cy zmulZlI r61nl let wkraC':r.ajl!,ca co­
raI. .grClywnlej we wu;ystkle dzie.­
dziny kultur, I nallej eodzlenno­
ici - telewizJ • . 

Potencjalnymi konkurentami d~­
ku.yj nycb klubów fUmowych ,t.j~ 
.Ię takte Kluby Fllmo ..... ców Ama­
tor6w. I chyba fuzja tych obu grup 
wlelblełel1 X MuZ)' rotwl,,!e Ich 
problemy, wlkata wl"ełwy kieru­
nek dzial.nl • ..• 

Z.kochanl ..... Melpomenie utwo­
rz,y11 Kluby MI10l nlk6w Teatru. 
Charakter:rstyc:r.n~ cech, tych klu­
b6..... jelt łeh uerokl rozw6J I po­
pularnott JZ.cu.ólnle w. ród ludno­
ki ma11eh oirodk6w m iejskich I 
W II. Nltmaly wpływ n. taki ro:r.­
kład I lecl klub6w t~atr.lnych ma 
beuporcl. trwajllCY od kilku lat 
konkun .. Wid bUteJ te.tru". Jak 
b.rd~ byl on potr:r..bny łwl.deu­
włamie duta tywotnołt Klub6w l 
powlt.waru. coraz to nowych pl.­
C'6wek.. Tym klubom I kolei maly 
ekr.n ni. usr.ta, przeciwnie 
teatr telewidl pn;rsper:r.a Im robo­
ty. d.,e pole do .n.llzy wiedl;J o 
IZtucc dr.m.t,cznej. por6wnań "t 1'­
wel':o teatru" z "te.trtm cieni", Jrl6... 
ry Jedn.k nie jest filmem. 

Ale naJcJekawlZJ'm l Jedynym w 
twoim rod:r.aJu d.wilklem w po­
pul&Q':r.acJI IZtUkl. to podltt& z 
ocromn:rm pOwodv:mJem prtoe:r. .. -
mych .rtylt6 ..... -pl .. 'yk6w kampJi­
ni. o :r.blltenJe mala"lwa, rraflld I 
rufby do.~ Wlt.1stklch. Niec.:r.ck.­
nie tylko w Pl'llcownł.ch I lalach 
wyllawowych n. potencjalnych od­
biorców ddel I konner6w Izwk 
pltkoych. lecz Ofc.nlz.ow.nle wn.e;­
dzle, ,d:r.lc b,ly tylko ku ternu wa­
runki wyłl.w, odcQ'ł6w lipotkań 
autorskich _ u,ybko owoco~lo. 

D:r.I' , mlmo prr.,.Jęcla oaromnle trud­
nych dla n!.,.,lajM1nlc:r.onelo form 
wypOwiedz! arty.tye:r.neJ pruz pla­
.lyk6w upr.wlaj,cycb n.jr6inleJ­
ue dyscypliny - Ich utuka bud:r.i 
:r.alnU:rClOw.nie, dyskulję, j6t 
przyjmow.n. lub odrllillUllL ale. 
nie jetl obojł:w. Ipołec::r.eŃtwu w 
lI.raklm pojęciu'. Co pr.wda. wal­
ki 1: ,Jeleniem na rykowisku" pl.­
.tyey leIu" w ltu procentach nie 
wyeraU, jednak twor~c w Jamot­
nokI maj .. jut d:r.11 dowody. te leh 
pr.ca jut oczeldw.na. Kampania o 
upowllechnlepl. pl.st,.kl to b,.t 
ltruł w dz!e.l~tkę! Ob, tek d.le!! 

SpoJ.r6d wlZYltklch Muz, j .kleł 
w,-bitnl. ,.zelOw.tel:r.c:r.dde" pr:r.e­
'I.du}e Polihymnię. Kapitalny par.­
donl Pobk. .łynle w Europie I 
wielu Cłlntr.eh muzycznych jwl.t. 
ze :r.n.komllej mUlJ'kl I :r.n.komi­
tych wirtuozów. Polacy kompozyło­
r:r.y zbler.jl!, laury n. najb.rd:;!ej 
eUtarnych konkurlach. C:r.cltO pr.­
wykon.nl. w.p6łu.e.nych chleł pol_ 
Iklch tw6rców odby ..... jl!, .Ię wł.­
jnie u iJl'nlcl!" edyt powitały n. 
jej :r.am6wlenle. Zelpoły k.meralne. 
tIlhumonle I chóry II!, entuz,J.lty­
c:r.nle pr&J"jmow.ne I to lIiW1'kl. pnCl 
b.rd~ wym.pJ.,e., pubUCUlołt!.. 
Mh:dl,1'ft.rodowa konkursy or(8nl­
lIIOWane pr:r.H n.1 w kuju. w &II! .­
dz:le znajduj, pełne :r.a.intueAOwanl. 
uJT.nlc,.. 

To jedna Itr ona medalu, :r.aledwie 
w uklcu. bo nic o blalk l.urów pol_ 
Ikl.j mUQId pr:r.ecle:t idzie. Druca 
jell ulumł.w.jllc •. Na nCl(lcle ce­
ru r:r.addeJ pad. nlefortunDe -
moim zd.nlem - okrcłlenle ludzi 
mlodych I w irednlm wieku, jako 
.. pokoleń lłuchycb". 

PrUld kilkom. dniami byłam Mo 
.potkanlu przedlt.wicl.U runow­
IkIch mus.yk6w • Itud.ntarnl. W6w 
cu. padł, m.mlenn. dla wlp6ł­
C.lneJ mlod&1eł,y Iłowa. Jeden l. 
nich powl.d.t\.1 nie be:r. utenow.­
nla, Jedn.k mloddeńcso .. cur:r.e: 
.. Czy lubię mu~kc' Chyba t.k, tle 
J. Jej n ie VIamI". Ot6t okrzycun. 
pned l.ty .. Iłuchot." lo włdnIe 
tylko nl.włedr.a I brak osłuchania. 

MUQka jell .. tuk, bodajte naj­
trudnieJ"", Popnu .łuch ddala ft. 
w,obntnIC, kt6r, truba odpowi.d. 
1'110 prz.y.otow.t!, bo do pomocy 
dtwlękom ni. pozolt.aje do eSy.po.. 
zycjl jak w teatru .ktor, dekor.· 
cjL n .. t.r6J, dram.t lip. lub j.k ... 
plutyce .oto...,. kl:r.tałt rmby czy 
kolor, f.ktura l r"unek obr.:r.u. 
Muz,yce cUlem poru ... j" .łow. 
k.ntaly, .rii, plelnl w oddd.ływ.­
nlu n. .łuchacza • • t. aI.by to 10-

jUllnlk. 511. jelo Clę.to tkwi wl.-
• nl. w atmo.terUl .. mej muzyki, 
n .. troJu. który .tw.ru ona um •. 
Zroz:umltnle mUQ'kl kompllkuJe.,n. 
domiar Zląo", Jej OIl'om form. 
trzeb. pom.ć wlckuołt, aby m6e 

....,.br.f JObI. najbUU~ ~* 
twiadomJ. Dol pocI.tawle maJom,okI 
prudmiotu. 

- Jak do tero doJlt!? 
Odpowłedf prost. : dra« zdoby­

wani. wszy.lklch ltopnt .. wtaJemni­
czeni." I pruz .łuch.nl. dobrej 
muzykI 'lilii' dobrym wykon.nlu. 

PrątoC:r.41 tu leszcze jedno .sa­
nie :r.e wlpomnlan •• o lpotkania. 
:r.d.nl. ltudenta ucnlnl t a c h n l­
e l n e J. a nte hum.nl.tyuneJ: 
K.tdy II:; u I ł u r a l n y c:dowlelt 
powinien chocla1by na tyl. :r.uć 
muzykę . • by nie mUllal milczet, rdy 
Ilę o nic' mówl 

- Snobizm? 
- N. pewno nie. tylko wldclwa 

:r.ro:r.umleni. NOW.: IntaUa:ent. eJ.k)­
wiek kulturalny. 

I tak w J:r.eroko rozwłnl,tym tU­
chu kultur.lnym I ołwl.towym, 
kt6rero wyraum l' m. In. WIPom­
nlane kluby u.lnterelow.ń .rty_ 
.tycznych ni. ma Klubów MUojnl­
k6w Mu:r.ykl, tJ'J!en..J .. cych mło­
dych jej wlelblcleU I doJr:r.ałyeh lub 
jedn,ych I drupch. 

Z Jednej Itrony ltanęll 01., kt6f'E)' 
omiJaj, Ale koncertowe. chodu 
lubi .. muąkę, al. Jej hle maj" bo 
nikt Ich Jej nie nauczył (w j.k iD­
nej .ytu.e)! )etl dUII.JIt .. młodziet 
l:tkoJn.!) .• z dru.le!. mUIYcy. któ­rz,. narzekaj., n. stale zmnlej .... -
j.,c. llł: frekwencJt na lmpr.:r.acb 
muzyc.:mych. 

Gd&le J:r.uk.t! arbitr., komu po­
wlert.)'~ tunkej, zjednywania . 0>­
w,ycb lruch.~ dl. dobrej rnut;)l' ld 
ł dopln,:owania kierownictw or­
kiestr do .tale.o podnon.enł.a podo­
mu twycb zCJpoł6w, • ID. In... n i ... 

akł.d.nt. repertu.n:t pod wytm .. 
cłnowan, aęstokrot publiczk,? 

Z dołwi.dc:r.eń tnnych d:dedJ;!n 
artYltye:r.rl.Ych. lrt6rl pnede:t w 
.,IpecJ.llJtYCUl.ych" klubach zne-
1:r.aJ1!, twych popularyzatorów I wiel_ 
bicieli chyba Jul d:r.U moin. wnlo­
Ikow. t!, te funkcję .pr:r.ymieru6ea 
motna powierzyć w.inf. klubom 
muzycJ:n1fD,. A te tak b,e mote.. 
nlec.h poiłut,.. przykł.d Krakowa. 
.Iedzlby. jetell ni. plerwne,o to n. 
pewno JedncJo z najlt.rls.ych Klu­
bów Mlloinlków Muzyki w P ol­
.ce. Jero dz1at.InoU Irllpował. 
mnl. od dłubuCO CUlU, .le bu­
południo po..,.larn J, niedawnO. 

_.K.lub MUol;nłk6w Mu:r.yld upra­
sza na włecwr pod n.%W1!, .,J.n 
GilU w pidnl I tyciu". Wieczór od­
będzie lIę w .. Złotej S.U" mh,,­
monil._ CłOllU .nora .... jednej :r. łu.­
kowlklch •• uL 

.. Złota Sa." Filh.rmonll h.kow­
.klej ni. ma wl.l. wlp6ln •• O I 
przepychem, J.1d .u.eroje jej n.­
ZW., 1lt6r1l :r.apawn. wywodd II, 
l. .,hiJtorYCUl.eao" Okrllu ..... I.tno­
IcI rmllchu przy ul Zwlerz:yrU8C­
klej l , JCJt to po prOltu kamer.ln. 
aalk., mo •• u pomldelt! dobr:r.e pu­
n.d ZOO OI6b, proponujl!,c dedzlaka 
oie naJwycodnlejue t nie naU.d­
niebu. tak., &obi. tbiere.nlnę .. ayftI 
ch.ta bO.ał .... 

O rodd"l. 10 nieom.l Wł"Q"St1d • 
mleJlc. b,ly ujęt .. Atmolfer. pn)'­
jadaIsk., pr.wIe rodllnnL Tu ju. 
nJe j6t potn.bny 1:r.c:r.eJÓlnI. wy­
OItrzony Im,.ł ob.erw.cyJny, .by 
:r.auw.iyt!, te ci lud:r.le ma'. It., . , 
:r.tycl, prQchod*, jak do wlun.ro 
domu. 

Klub MDo'nrk6w M'ul:;1kl w 'Itr •• 
kowle poWlt.ł w polo'Nł. Uli! r . 
Pow.tał n. pod,ł.wle .. #!'Jawy lPO­
łee:r.nej" .tal,yc:h lruch.czy koncer­
t6w J'UharmonU. kt6f'E)' m.letll 
wiemIch .prz,ymleruftców w "Echu 
Kr.kow.... klerownlclwle nlhar_ 
mOnH ł .... m lt,Jleowyrn oddzł.le Sto­
wl.rl,J"lun" PolJkleh Art,.tów Mu­
zyk6w. Klub prs:rJ~1 t t>rmt .tow.­
r..,. .... nl. ""kluo. Oll' .kupl. HO 
It.abch członków od druk.r.,. I ki ... 
rowc6w do ludu l. ł.,ytułaml n.uko-­
....,.mL Pn.ewodnIClC~ Klubu od 
POCZIIo.tku 'en pr.wnlk I pOeta p­
r.zem, mec:-an •• J.n lCocznur. ~ 
w • .:tn~ JTUP: ltanowi ... tudencl, bo 
Jut Ich .t 140. C:r.łonkowt. ~.­
daJa leJitym.c.J., jadnak Im pr.zy 
KMM q bupł.tne, dOI~pne dl. 
WIlIi,J"Itkleh melom.n6 .... 

Celem Klubu - tak CIMI Ił..tut­
jest dlial&lnoit! n.d tCtR>'ojam kw.-

tury mw:;yanej ; ....,.cbowanłe akty<­
wnelO. łwi.domego i wymapjl!,C'e-
10 Ilu che~a mu:r.y1d; woby­
wao.le 1lO' .... .1 słuchac:r..a, pn.ckU1'­
wania dyrelu:jl FUharmonl1 w Kra­
kowi. poItulat6w Iłuch.c:r..a t wsp61: 
dz:ie;ł.nie w :z.a.k:rC31. ultalanl. pro­
JTamó ..... Jednym :r. u.łote6 jClt rów­
nIa! popier.n.t.e I n.erokle prop&,o­
wanle impre:r. orran!wwanych pru:r. 
P.ń,twow., Fllhannonlł: lm. Karola 
Sa;ymanowsklego w Kr.kowle, Kre.­
kowakl Oddział Sto~ar:r.yl:r.eni. Mu­
&J"k6w ł Inne tnltytUCJ. muzyeme. 

Filharmonia rew.ntule mł:, daj,c 
crlonkom Klubu bilety z ~o proc.. 
m.Jik.ll, na .... mtkie koncerty .bo­
namentowe 1 gwarantuje plerw­
lZe6stwo ... uZYlk.anlu bUet6w na 
I.nne imPl'eQ' pn.e.z n1II!o or.anbo­
w.n&. 

Klub qodnJ •• l'W)'tI'll taIOtent... 
mi n . .... ~zał kontakt :I .... zylUdmł 
or,anl:r.acJ.,ru .poleezn:rmi I 'rado­
wilkami tw6raymi, m. In. :r. TPPR, 
MKKiP, NOT I wlp6lnl. % nlm! 
ul'qd:r.a Imprezy w Ich IledDba.ch, 
wychodqc napruciw potencjalnym 
a:łonkom Klubu lub 'e.o Iympaly­
Ir:om ł D\J)o4;n(Jr:om muzyki w OJÓla. 

RoeznI. ndb,.....a II, bn mała 50 
zpotJrail. art)'Jtycm)'eh I to jaklchł 
Pne.llldam Itroaikę, w której kaida 
tmprfta UJajduje nie ,.pokwitowa.­
nie" ... tOC'1'll'" zd,~ relaejL cen­
nych 1ł6w włelk1cb artylt6w. W 
Kluble M.ln. ~pW: Witold Mał. 
cutyó., kl, Henryk S:r.er")'11& GeuadlJ 
Rołdiutwteflak:!J, W.oda WUkom1r­
Ika, PIIul Freeman, Tadeo.n 
Oehlewsld, R~ SrneDdzł~ Pa­
_1 ltleckt. W1.d"vaw Kędre.. Ro­
berto Bend. Artar- KoreIra-Llma... 

- W,.taro:rl' 

JlfU"llll'la. IIbwn)'dlI w1eD1tdl .... 
tylt6W mo:tna jeuc:r.a CJ1,owat i CJ'­
\o ... ~ 

- N. PoUh7Dlnł. - D1aamal 01. 
....,.il:n;,}1męłam z z.udrołc± Sk.d 
bi.en:ec1. pJenil!,dz.e na orp.n1zac.k 
taaaklcb wJect.Ol"6. _ rarytasów 
ar1.Ylt,.cmych? 

Mar Kaemur 1 pant Atrod)'ta t..­
w ioli:. - dobry dUSUlk Klubu, pro. 
.... dqcy WS:r.:yItk1 •• pr • ...,. or,anl­
ueyjne I administr.cyjne, ułmieeb­
ncU lit pr.wie r6wnouełn1e: PI~ 
.nJ.,dzal Nlkt :r. n .. ąeb .oAOi nie 
u~dal Je.s:teza bonorarlum. WUJ­
Jey tak &%'tytel muzycy, Jak artyłd 
dramatycml i pralaseDo blor" 
ud:r.!ał w zpotlr:.niacb bonorowo.. 
N.turalnie w lz,yllklcb wItamy Jako 
d roelch prt;)l'jad6ł u wu .. kw.1J.t.a­
mi I naletn" 1m Ittdecmoiai" 

A plenl .. du td mamy ze Ikł.· 
dek c:donkowakich. kt6r. ...,.nOl&llt 
20 :dotych r OCZDf. od O$Oby. W lU­
mie jest to kwota, I kUluj pokry­
wamy Ir:onty druk6w, Wlpomnl.­
nych 1twf.t6 ... , drotinych upornln· 
k6 ... dl. art,..t6w Ud.. WIZ,ysc.y PN­
euJem, lpołennlc. 

Nied.leko tr:r.eb. b,ło n;ułtet! pn:y­
klłld6w dobrej roboty. pOpularyzu­
j"ceJ mU&1'kt I umotllwlaj .. ceJ Jej 
włdbi.delom C"Ol'IIZ lepu. poznanie 
jej tajnik6w. popru:r. It.le konta­
kty I tw6rcami I Ienlalnyml oIeJad­
ftOkrotni. odt>.a.'6rcam1 d2i.eł. 

• • • 
POWItaJ., kluby mDołnOt6w ma­

:r.ykl N.lef.~ one lanCII! do nad­
Ir:olc::l nawet w powdnych oirod~ 
kach llłuQcznych kraju, ale .CQ'­
na sic co, zmlenilać na lepaUl. Obco­
Dl. pr:r.,. Ir:olateń.lr:lej pClm.ocy kra­
kowian twor:r.,y .ił: klub • CaęJto­
c::howie. O ułworz.enlu K.MM mył11!, 
r6wnie:t klelecczanle. 

MlloAnlcy muz.ykl s, r6wntd w 
l'I.u.&O .... Ie, Swladcn o tym che.-. 
d.tby %wykle w,.pelnlon. I luchll· 
c:r.ami aala koncertowa POS. tOO 
.potr6d s)uchac:z.y, to It.U .. &boa.­
mentowlC':r.e" • wi~c pote.ncJa1nJ 
e:r.lonkowl. Klubu. 

A .d:r.le urz-.d7..lt! IPOtkan1.? 
Wylwcty ro:r..eJr:r.eć .Ię dookoła. 

Runów j~nak po5i. d. 2 domy 
kulwO, kluby architekta t NOT, 
Dom Kolejarza ltd. ltd. Ma prude:t 
Dom Sztuki i now()(;ze.n, I:r.lr:ołf: 
mut.)'CT.n" Chci.alabym uwler:r.y~, t • 
Jaac:r.e dz:ll bc:r.domn. i billi wl.lbl­
cieli plqkn. Muu Polihymnia znaj_ 
dzi. Mleme j.j miejsce r6wnle:f: w 
Runowi.. Run.6w, pr:r.edą talt 
a1edaleko lei>' od Krakowa, 
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ALEKSANDER ZYGA 

Bieszczadzkie lata p~na B'izińskiego 
Wiosną 1876 r . Jó~e! 8U~lńskl za 

naldnoAe, jaką w górach aanockich 
w wyniku układ6w fam ilijnych po­
siadala jego tona, Paulina Soko_ 
łowska. kup!! w 86brce sanockiej 
tuy&tamorgowy folwark z przyle­
gającym doń lasem. Puenl6lłuy 
się do Gatkj!, Slild~lI. te własna po­
sladlołt przyniesIe mu wreszcie nle­
zaldnojć materIain •. tak trudną do 
osl"gnlęcla na wielkomiejskim bru­
ku Warszawy. Była to ta sama Bóbr 
ka - jak donosił komelUoplsarz '\III' 
nścle do J. l. Krll~ewsklego _ "w 
kt6rej KaC%kowski osaddJ byl .wo­
jego Nlectuję". Zbudował tutaj BU­
zlń.kl w prze!lIclnym poloteniu na 
brzegu Sanu dom mieszkalny, oto­
c~J ID ogrodem I parkanem, ktÓt'e 
p lel!':lnowal w chwilach wolnych od 
z.ajf:Ć gospoduskkh I pracy lite­
ncklej. 

Zmieniło się l chwIlII przybycia 
do B6brkl I samopoc~ucle plsarz.a. 
Bylo ono doskonałe. Nie ldołały co 
lamąclć liczne klopoty w ZWląlku 
l urządzaniem nowej sleddby. WI­
dać to z lic:tnych listów BUtltlsklelo 
do prz.yjaciół kujawskkh I Iwow­
.kich, których ~asYl'ywa1 .tekiem 
korespondencji, opisując im cud. sa 
nockiego pej~atu. powietrza. itp. 
Wleje z nich radołć I oplyml:un. 
Pochodził prucld BIbIlIski z ku~ 
jawIkIch r6wnln, a tu na,le z okien 
domu rOl'dllgał się wspaniały widok 
na Bienczady. Z udowojenlem pi­
sał o tym w roku 1878 do Alberta 
Wllclyńsklego. autor. ,,K łopotÓW 
ltan'go komendanta we Lwowie". 
.. W\lstawde I'Obie (:fdo;e mi dę, że 
Wam w8pominalem), pottawilem no 
W\I folwark; wlłrólł ;ak (lrztlb po 
deucm - mirukomlł 1D "OWił'" 
domu Jut od kilku CII"odnl, bordzo 
WetolI/' i "rZllj'rmnlł, to przecudnll"' 
poloieniu, no ,kolr tuż nad Saftem, 
OCóż, Jako utetllk, url'qdzom. UlSlll­
teko I\a podńw h«fzkl, korł'1/łtajqc 
z cudnuch dni, clą"le wWllkom, wu­
kret10m koło, k6Uca, el/p'lI; dzi' 
lmaJclwie urzq:dzUrm. m/Jkom.ltll 
klomb, 10 jelt trowfttk do z/Jjazdu 
przed dom, mt004kRj "~~Jłd­
nie, Q pTZ1l t1Im nie brok Innl/Ch. zo· 
jęć. Robię WłZlI'tko "orqctkowo, bo 
tulko potTle~, jak wdmie mróz I 
.tnie" 'podnie. WtenczoI -tamkn, Iłę 
w pokoju ł obloi, k,lq.fkomi I po­
pieromi ( ... ) WllltoUlcl. . oble, m6J 
noW1l folwark .q.ied:d ftazWGU Do­
maz6wkq. Nie c:h.c1olem, b,dqc zda­
nia, że to wlIglqd'o na ",.łt.,aJonal­
not~. ole mi nie pomogło". 

Zafascynowany uroldem .. noc­
kich ,6r od rnu po.łał Blblńskl z 
Gallcjl porcję korespondencjl na 
ręce redaktora w.nuw.klelo .. Wie 
ku", Zy,munta Sarneckle,o. Mimo 
naleg.ń pnyjadół, kt6ny 10 e1ą,le 
nag.byw.II, .by Ich odwledllł, pi­
sarz wymawiał .Ię brakiem ua.u 
i pnywllloumlem do .we, B6brkl. 
Odczytujlloc pełne zadowolenia Ust y 
komediopisarz., n ie mo,U oni so­
bie wytłum.czyć, co go t.k moglo 
do nowej siedliby pnycl.,nIlĆ. Z 
cIekawoki" wypytywali .Ię tet o 
s~cze,6ły jego nowe,o tycia I 010-
czenla. "U sit!bie tam. w .wej B6bfce 
międzt/ ,,61'11ml j ""ef,kami ",uri 
bl/ł znacznie cieplej - płlt'll Mo­
k&umilion Cell1bkl, jeden % kr,w­
nlak6w BIl.n'lbkiego z Kujaw­
opua nam ,woje okollce, .q,lad6w, 
;akiłQo .q %akroju, C::fU blbkh: wlie 
, .ątłelh'ttco. fali: Cam. etat ,pędtan 
itp.?". "z fUCh. Ibtów dom.lłjlt!ć lIę 
latwo mOOł, - dodowal tmie w na­
'Ifpnei korUJIOndenc;l - id tU­
pełnie kontnIl z Obecnego poloie­
nia Twego ( ... J Wio.ka widać w ład­
nil'" poloieniu, tlit nad SO'llem I 
WoZczą, pomiędz1l g6ram.i, A poc~a 
bibko' ItO,U. kole1t! , .qriedrtwo 
UCnle I dobre ( ... r'. 

Wl:tyscy korespondenci I puyJa­
elele zazdrościli BlIzińsklemu pięk­
nej okolicy. folwarku, nlezaldnoś­
eI materialnej, tyczyli szczęścia, .. 
potomstwa itd. Jeden % nich nawet 
dopomln.ł się: .. nopiłZie mi co o 
zuńt!rzętach I ptakach, jakle lam ma 
cle, a orlll wldu;en Cl'ęJto?~ "Tobie 
C'O mGU: małe go,podar,two, kt6fe 
ci klopot6to nie rpraUria, o rOZflłw­

If, prawie, mo.tuz Jobie pl,at!, ma­
;qc wla",e mieszkanie I tlicie Wll­
podne, ogród itd," - za~droJcU In­

"1. 
Coł z bloglej atmosfery tyCh lat 

znala~lo się w opowl.daniu pl. "Sie­
lanka pana Michała" (1882). W Iwlet 
nym samopouuc:lu. ladowoleniu. w 
obliczu pięknych widoków na sa­
nockie ,óry. w nadllel, te znalad 
się w roll prawdtiweło zlemlaoina, 

zac~ł BUziński pis.ć. Efc:kt pracy 
był nadzwyczajny i nleoczelLiwany. 
Powstało od ra~u arcydzieło: jedna 
l klasycznych polskich komedii de­
mlaflskich, "Pan Damaz)''', która 
zdobyła Jednogłośnie pierwszlI na· 
,rodę na dramatycznym konkursie 
w Kr.kowle. Oczywiście dała w niej 
lnać o lobie przynaletnołć Bllzlń­
sklelo do .fery ziemiańskiej. Boha-

I 

dodając: "abllJ .plo(łzj/ le,zul! ~ U 
"Damozllch.". z 10 "Kowa!erów mor· 
coWllch, Cl 'ak "Mąż nie od bledu", 
dboll/' o rozwóJ rod~frllł I l Cl I .. dllle­
nie kraju, abllt zopro!ll Ul krótkim. 
cla!it two; eoo prZlljocielo no ojca 
chrzeune"o mołego J~io i rrjwn!e 
prZ'/liemnej Helenki. córki n ie pono 
Domougo. ale swojef w!otnej ( ... ). 
PrZJIkup ut do Bób,kl prZlln4j-

,. 

, 
/ 

Jako wzorowy pisarz - llemla­
nln pełnił B1izlńslti pruz jakUI cus 
funkcję delegata Wydziału Rady 
Powiatowej w Bóbrce. mającego 
pod swym nadzorem stan miejsco­
wych dróg. Zaprasuła komediopi­
sarza na zebranie do Sanoka rada 
odaziału sanock!e,o ck. Towar:y­
shlla Gospod.rskiełO Gallcyjskle,o. 

Nie ruuając .ię poza Galicję 
przez parę lat. pędził jednak BU­
lmlkl tycie doić ruchllwe. Odwie­
dzał sąsiadów, wyjetdi:ał do Lwo ­
wa, do Krakowa w związku z wy_ 
stawieniem .. Parla Damaugo", naj ­
czdcieJ zai do Iwonicza, gdzie spo­
tykał się z najbllżnyml przyjadół­
mi: WładySławem Bel~ I Zygmun­
tem Sarnecklm. Z Bcl~ odbył n.­
wet wycieczkę w okolice Krosn., 
zwiedzając ruiny zamku odrzykoA­
sklego. 

Kontaktom ze śwl,tem ipr:r:yj.l0 
dobte polotenle B6brkl łut przy li­
nii kolejowej do Lwowa. Sanoka, 
blisko urzędu poc%lowego w SoU­
nie. One to sprawiały. te komedlopl 
sarz był au courran t ówczesnelo 
życi. literackiego. W domu jego le~ 
taty Itosy wsp6łczesnych periody. 
k:6w Uteracklch. 

DwtV bbbreckl był w roku 1&84 
I 1885 jednym % ,Iówn"ch miejsc 
pobytu znanego fOlklory.ty I etno­
grafa Oskara Kolberga. kthremu Je­
ucze na Kujawach dostarczał BU­
zińskl materiałów 1.111 prac folklory­
styC%nych, nie unlech.1 Icb uen~ 
komediopisarz I w Gallcjl. 

sprzedany mljątek. POltanowU zro­
bić na nafcie karierę. stać się ka­
pitalistą. jak Łukasiewicz czy Klo­
ba~s., Informował sil; fachowc6w i 
wybitnych znawc6w przemysła nal­
towego o wysokołt oakładów ko­
palnianych. Jednym lłowem uległ 
gorllczce naftowej. spodziewał się. 
te w nalcle znajdde ,swoje eldora­
do. Kiedy z tymi pianami zwierzał 
się korespondentom, ci umarnl.U 
go je.:te%8 bard~iej w nad~lejach: 
"MóJ drogi! I l komedii, ł % naftll 
citu, ri, nte,luC'honie - phoł do1l. 
Belzo - { ... J 1:opłeu1ę .tę do "r0ft4 
(1kcJonorhu~6to 11.0 Wa8Zq naftę. :2'0-
na moja:, pod'1:ie!a:jqc mój zopo!, o­
mfeZo .Ht ZOPlltać, eZ1l nafto będzie 
tOlUzo ł Iepaza: od tej, Jakq ""11 do 
ohDlet~ło Z1D1Ik~ uż1lwamll. Przv­
Iffjde z: gorniec na ".,.óbę. wym 
razem mowu :l:yclyl: 

.. Niech Oi J14fta drugą 
!>Ivnk 

Za komedłe $1Jp1l(I ruble, 
Zn.ajcU 1n4S'JJ cukru w buczy-

nie 
Kawior jadaj nawet 1D 

kuble- , 

Gdy Jednak ... .,,®tę Daft~ nie 
było jut co Inwestować, bo o. hi­
potece B6brkl clą:tylo mnóstwo dłu­
.Ów I nerel rzeczy letalo Ul'Ita­
wlonych we Lwowie la nlewypła­
eoo. wekIle, prz"lgnęła do BUzI.6-
.klego nuwa ..Ro2:bltk .... 

Kled,. uwiodła nafta l komedie 
( .. Ciotka na wydaniu" 1883, "Sz.ach 
I mat" 188t1), próbował BUzińskJ na 
zlecenie Pn1gotow.ć do druku 
pr1:J'llowla zebrane przet. FrancJ.sz_ 
ka Korab-BuołOwskJego, krzątał 
lię nad dopelnienlaml slownika Llo 
deao, USUUJlIoC n. nie uzyskać ulicz­
kI; od Poak1ej Akademii Umie­
jętności w Krakowie, jednakowot 
na prótno, Nie wydano ich jednak 
nl,dy, I do dz:16 dnia spoczywają w 
rękopisach Blbllotekl Jalllelloń.sklej. 

.Ióul BU,IlI,kI 

Radość i optym izm BlIzlńskle,o w 
Bbbrce. zaświadczone napisaniem 
"Pana Damazelo" pryIły nalle, 
kledy po kilku llt.ch daly znać o 
.oble klopoty materialne komediopi­
sarza. Dop6kl byly honoraria, fol­
wark Bllzlńsklego prosperował Jako 
tako. Nleumlejętno'ć gospodarowa­
nia. widoczna jut na Kujawach, 
gdzie musiał sprzed.ć twoje ,ospo­
datsłwo, przyczynU •• Ię do tego, te 
nie mogąc zwląz.ać końca z końcem 
zacząl .Ię pisarz powoli udłuż.Ć. 
Komedi~ nie wychod:dły, pisanie 
Ich spraw.lało autorowi trudnołcL W 
krytyc~nej sytuacji musiał więc .Ię­
gać slale po potyc:zkl. kIWe :tyro_ 
walI mu przyjaciele we Lwow1 .. W 
ciągłych tarapatach tlnansowych 
powitawały ,,Rozbitki" (1881), w kt6 
rych w pr%eclwleń.twle do optyml­
UDU .. P.n. Damaze,o" wyrazU si-= 
nastrój pesymbmu w postaci ery­
~cd satyry na ar"stokrację. Pisał 
komedlq długo, przerabiał, zanim 
odwałyl .Ię ją dać na .cenl;. Znać 
tu. te talent komedlopl.saru. powoU 
slll wycurpywaL 

Beznadt.leJna 'ytu'acja finansowa 
komMioplsarza sprawU., że posta­
nowił pozbyć .ię Bóbrki l osiąść w 
Krakowie. Zdecydował się sprzedać 
.wą posiadłość. NlenczęłUwle tra­
m oa kupca bez plenlęcl~, l kt6-
rym mwlał się: przez dwa I pól ro­
ku procesować. Tym ponurym ak_ 
centem skończył się tak: jwletnle 
zapowiadający się tywot pocz.ciwe­
go komedioplsar:za, dem.lanLo.a w 
Bóbrce.. 

terem komedII uczyn" przeciętnego 
hreczkosieja, ... Ie dobre,o, Idealne-
'o .zl.chclc . ... P.nu Damuemu u-
dz.leUlo .I~ nlewąłpUwle coł z op­
łymlunu samego autor. komedii w 
pierwszych latach bytowania w 
B6brce. O pierwszeństwo w wysta­
wieniu komedII zaczęły uble,ać się 
omal wnystkle plerwszonędne te­
atry krajowe, a płynące do rąk ko­
medlopil.ru honoraria, były do­
d.tkowym tr6dJem Ulo.podarowa .. 
niL 

Ddękl .. Panu oamuemu" UlY­
skal Bllzlński sławę nIe tylko ko­
mediopisarz., Ile ,łojna stała się, 
znana do~d tylko z powieści Kacz_ 
kowskiego, miejscowość sanocka. 
Bóbrka komediopisana, nazywana 
doł.lld błlz.lńlką, zy.kala ml.no "oa­
mlzówkl". Per "D.muy" zwrac.1I 
.Ię łera~ w lI.tacb do BIIz.lń.akJe,o 
Jelo przyjadele: 

.. C~erdzidcł renów (reń­
,kich) onegdaj mno 

Do Dama.z6wki Wa.fci 
wydano 

Niechże ta suma dosyt obfita, 
S tarczy na kupno o,wsa i 

żyta. 
I nfe-ch ukoi Twoje obawy 
Byl Walt n ic zt!,uedl na 

chleb ltukawy". 

brtował, jak zwykle, z korne<llopl­
sana Władyslaw Bełt. we Lwo­
wie, ,ł6wny plenipotent. a p6tnleJ 
I tyr.nt licznych potyczek Bllz.iń­
skie,o, 

W podobnym tonie t'WJ'acał się do 
autora "Pana Damuego" w roku 
1879 głoiny drama tur, por.ytywlsty­
czny, Zygmunl Sarnecki: 

>JA w«c, panie Józefie, 
Dramaturg6w 8zefit. 
Przyjm życzenia 

fl.4jSZCze'r3U, 
Ile mie.!zczą ich WieT'8ze: 
Ni.ech % pióra TWOjego 
Komedyjt wciąż bieqą, 
Nitch nam nowy "Damaz:lIft 

Blylnie lwiatlem bez IWY, 
Niech "Kawale,. mo,.cowy" 
Zwodzi panny i todOtDJł" j 

mnid JH?łowę Stmockleoo, a WU.H01O 
PU'lI 111m dw6r wielki ( ... ), oblll w 
cieniu mó,,1 pomieJ~ w,zudktek 
IlICh, ktÓT.lll sił kochojq". 

Rosł. w GaUcjl .ława nie tylko 
BlIziilskle,o komedlopls.rza. ale I 
Bllz.lńskle,o humorysty, który Vi 
$wolch opowiedaniach poualU pl.­
stycznie odtwarzać dole I niedole 
nlacheckle,o ż)"ola, Zabiegały o nie 
nie lylko miejscowe periodyki, j.k 
przemyski "Sao", ale n.wet pisma 
fachowe, lak "Gazeta Rolnicza", 
nie licząc IIcznycb czasopi.m Ute· 
rackich. 

ZauwatywlZY. te .... "slednlch 
mlej.cowokfach robiono kariery oa 
nafele. BIb.JiUkll w niej z.czął IlU­
kać ratunku. Sąd%U, te na terenie 
jego folwarku mog. się lnałetć bo­
,ate zlota ropy, myllał o zorgani­
lowa.nlu .półkl naftowej." Zamfe­
n,al włoiyć w nlll nikle jut po ro­
ku 1880 honoraria. orat. ,ot6wkę za 

Dwanaście lat pobytu w JÓncb 
lanockich odJwidyło jednak talent 
BUz.itJ.skielo. Pozostały po nim "'a­
pllane tu dwa arcydzieła kornedU 
pol.kieJ : "p.n oamuT' t ..Ro%bit­
ki", kt6re u,runtowaly je,o poz.,y_ 
cJę w liter.turze polIkiej, nie Ucząc 
kilk\l mnIej udanych komedU I II­
powiadań - bumoresek lebranyc.b 
w łomie .,Nowe a.umoreskl". 

Wychowanie techniczne 
- nowa specjalizacja pedagogiczna 

Zdobyet.e techniki majduJJ\ jut 
ddJ tak nerokle tałtoaowlnle w 
rllinych dziedzinach tycIa ctłowle­
ka, te bez wladomołcl o lechnlu l 
postępie tec ' nlcmym nlemotllwe 
jest zrOlUmlenle aktualnych prob­
lomów 5połec12lych I ekonomicz­
nych. W dutej mltru kaida kwa­
lifikowana praca zawodowa w n.­
Itych czasach wymaga chotby ele­
mentarneJ 'WiedlY t!!chnlczneJ. 
Technika stala s{ę na pewno jednym 
z watnych ol!:niw ocóln!!) I mate­
rialnej kultury człowieka. 

Pow~tala wyrltna potueba og61-
nej orIentacji technicznej, w t'ltop­
nlu, który za~nl peln.e wykon.., ­
Itanle rozwijającej .Ię: techniki. 
Realizacja tego Uldanla koniecm. 
Jelt przede wnystklm w średniej 
szkole olólnoknt.łCłlceJ 2: natury 
swojelo programu usytuowanej bU­
tej problemalykl hum.nlstyczneJ 
nit te<:hnlcznaj. Dlatego ukoie 
ogólnokutałclilceJ potneboy lest 
pedagog o wykształceniu technicz­
nym, kt6ry tl'Ore.tycmle t praktycz­
nie "'Prow.dzat mote: mło(Szle:l: w 

Szltol1 PedagogIczne w ltatowl-
C'.ch, Opolu l RlIInowle. 

Po pięcioletnich .tudlach na kie­
runku WyctKrwanla Technlcznegn 
.baolwent ot1'l.,ymule tytuł migi­
.tra wychowania technlcUlego: to 
10 upr.wnla do n.uct.anla pn;ed­
miotu .. zaJ~c!. technicWle" w no­
wej, ueformowanej ukole og6lno­
ksztaJclłcej . Nie n.leiy maglstu 
wychowlnla technicznego ldenty­
likować z nauczycielem "robół rl;­
c'llnych", Pl'Z)'spOlobien le bowiem 
uc:mla w zakrelie umlej l:tnoic! ma­
nualnych pozostaje w .ferze ośmlo· 
letniej ukoły pod.tawowej. Z.ję­
ci. technlcme w szkole ogólno· 
kntalC1,cej. to przede ws.,-.tklm 
elektrotechnika z elementami ra­
diotechniki, m8szynoznaw.two, ele-­
menty motoryucjl. obróbka me­
taU, ry.unek technlcm,y. Absolwent 
kierunku WT otrzymuje dobrll pod­
budowę teoretyczną w zakresie ta­
kich pnem(otów, jak matematy­
ka, fizykI!, chemia, mechanika tech­
nicm., termodynamik., hydrome­
chanik&. 

świat nOWOCIE!5neJ technikI. Kutał- Z uw.gł na cllarakter n.ukl, 'ak 
cenie nauczycieli przedmlot6w tet I przyułe zadania, student kle-

I technlernycb podjęły na wydziałach runku wychowania technIcznegil 
wychowania tecbnłczof!i;o WyLna ~ łdob1W~ wiechę bumanistyc:z.n, w 

dtleddnle fRorotl1, Plycholog!!, 10-
,lkl, pedagogiki 1 hl.słOl'U wycho­
wania technlC'U1a,o. Do wymienio­
nych wyłej dochodzą jeszcze prze<!­
mloły polltechruczne, Jak uaj!,:c!a 
warattatowe o r6żnych specjalno­
ściach, muzynol:llaw.two w dwu­
dziestu działach. elektrotechnika, e­
lektronika, metaloznawstwo, budo­
wnlctwo, ,órnictwo itd. 

Program WT na WSP ma duże 
podobieństwo do programu wydzl.­
łu mechanicmego polilechntld. 
Przedmioty specjalistyczne '11. tu 
jednak ograniczone na rzecz przed­
miotów pedajoglcUlych, więkueJ I­
lości pracowni oraz szerz.ej potrak­
towanych przedmiotów og61notceh­
nlC'Znych. Przed absolwentem kie­
runku WT ltol tet otworem droga 
do praey naukowej w dzled~In.le 
któregoś t. przedmiotów technlcs­
nych. 

Itlerunek Wychowania Techntcz­
nego w WSP VI Rzeszowie ezeka 
na atwlolwent6w liceów, którzy ma­
'liC zamiłowanie do nauk techni­
cznych, chcą się poświęcić pracy 
pedago,lczneJ w tym zakresil!.. 

mrr WOJCIECH ZlM!X 



ROZMOWY O SZTUCE~ 
KRYSTYNA ŚWIERCZEWSKA 

WTO:-:OKRAG Nr II n3~ 

OBRAZ -WLAS~Yl\I ZDANIEM 
KI Kiedy mów:my o sttuce 

XX wieku w spos6b ogromnie 
widoczny, powIedziałabym narzuea­
Jlłcy Ilę. podkreślamy- jej aulonomi­
cznośe. przy calej zlożonokj sz.tukl 
- myślę, fe najproi<:iej byloby 
wyUumaclYć to pojęcie uangafo­
wanlem maJarla (bo pewnie będzie· 
mI m6wić prllede wszystkim o ma­
larstwie) w rzeczywistość. ,ego sto­
lunklem do niej. Bo zgodni jesle!­
mI chyba, te skończył z jej odtwa-

r18nlem I sen, swej pracy lamknął 
w twouenlu; stąd jego dlieło lYS­
kaJa OWił autonomiczność, Itąd 
przestał sugerować rzeczywistość, 
udawać świat, pn;en osić go wiernie 
n. płótno. dążył do takich obra­
ZÓW, kt6re same stworzyłyby nowI!. 
nect.ywistość - jego wlasnlł rze­
czywistość. Czy stał się przez to 
bUfSly I bardziej uozumiaJy dla 
ogółu odbiorców, to już zupełnie In­
na sprawa, bo uesztą sam p{oces 
wyraianla Idei zawsze krył w sobie 
niebe.'l.pleczeństwa pomyłek I trud­
noki, wymagał C7.ASU na przemys­
len' e, albo prześledzenie jego etapów; 
tym niemniej piękno u tuki XX 
wieku Ucw! ptlede wszystkim w 
tej wartości. jaką dają n ieustanne 
propozycje nowcj rzeczyw istości , 
tkwi w wleJo~cI tych propo1:ycji. 
Jestem przekonana te PańskIe pro­
lX'zycje malarskie, PanIe Edwar­
rlzle, tet będzie trudno nat wac 
I pret'ylować slowem, ale mote 
:>a., sprObu;e? 

E: - Próbuję - choć mój sto­
' unek do sztuki umyka się prze­
'~onalliem, ie Jes t ona sprawą 
.~', osob I stą i \ ', pl .. wa j;!c", z tak 

. :łturalnej potrzeby psyehlc~nej 
'dowieka, te tru dno ja analizować, 
, T.upeJnie j ut n iemoWwe .byloby 
'rl'liŻ8Ć ją do poziomu widza. Te bar­
dlo osobiste sprawy człowieka szu­
ka.ją motliwoocl wypowiedzenia się 
I drugiego wptnego ct.ynnlka - ak­
ceptacji spolecznej. Obowią7.klem 
roalarlA jest tkwić w ruc~ywlstoś­
~1. a pra ..... dll. na J .. klej uwite jest 
I)udowane d1.leło sztukI. po!eqa 
"' r!ede ""S'Zystktm na p~zetvclu tej 
~eczvwlstoścl J usto,unkoWAniu 
',,: do niej. 

K: _ Stąd potui:ba akceptacji 
' polcczelistwa? 

1':: : _ Tak. bo obrn jest r.8W­
~~e konfront"cJI\ wla '!1I'/'t0 spoJ ­
nenia ze spraWłli J!)OI(!c~ną. Spole­
cleństwo rozlicza malarza z kred."tu 
!Ioufanla, Jakle5fo mu ud:lelll.> 
I dlatego twórca jest odpowie-
1:tlalny za wartości nie tylko ar­
l,'styczne a le I spolecane. 

K: A wieI: r 6wnowaga 
·"'!ędzy dwil'ma grupllml wartości, 
które składają sil: na Pańską prac('? 

11:: Ingarden zakllida trój-
WIIT!tWOWO!ć d71eJa sztuki. a kon ­
Tc relnle obrazu fll!;urat rwnego: treś­
el przedstawieniowe. ri yo1 l1ktyezne l 
wy:aten!e osobowości. Dla mnie 
tawue najważnlejsle bylo wyr&te-

nie olobowokl, ale z umaclen lem 
$tosunku tw6rcy do Jwlata. Bo 
tw6rea jest na pewno barometrem 
- odbIera bodtce I daje ich synte­
l~ . polbywając się pny tym zbęd­
nego gadulstwa. 

K: - Wychodząl: 2: osobistych 
pnemyśleń. Kandl6sky bardzo 
proslo okrdlił to wyratenle oso­
bowości I stosunek do rzeczywiS­
toŚCI. POl woli Pan, te go 18CytUJę: 
"Czuję coraz doklodolei, ia Ulew-

nętTZftO btoto pt'zedmlolu UlIIPt!'ln!G 
Jormę. W ' mOlm wnętrtu dokonuje 
się COl'OZ wl/Toiniel TMdda! n o!uTlI 
ł sztuki, at mOOł koidq z l JII:h ue­
c.tll o.l'oono ob,erwotoać dlo. n ie; 
,orne;". Zreutlł to powszechne odej­
kie od imitowania rtet:zywistoścJ 
zaz.nacu sIę w prawie kaidej wy_ 
powiedzi znakomitych malarzy. By 
już rzecz była jasna, przytoc.~ę 510-
wa Szwajcara_Paula Klee, kt.6rego 
nal.Ywa się poetą myślącym obraz8-
mi i kt6ry twierdzi, te ,ztuket .tow_ 
ue Wllchodzi pozo przedmiot, za­
rOwno poza prUdmiot rzeczywisty 
jak l wyobrata!ny. :te prowadzi 
grę n!t!'Świadomll t. rzeczami. Na­
śladuje wl~c nie SAm przedmiot, 
lecz slly, które świat stwortyly 
i lItwarzają. Stąd jej tw6rczy sens. 

E: - Stąd pr awda utukl. Praw­
da, oczywiście, bardt.o subiektyw­
na ... 

K: - Czy taka, klóra mote lIać 
się fałszem w rozumieniu I,?O_ 
lee!nym jako prawda obiektywna? 

E: - W rozumienIu społecznym 
może tak, ale na pewno nie w 
rozumiemu twórcy. Z chwilą kiedy 
ów wlel:'lY, ie daje syntelę przetytej 
r:tecly wlstośc1. uog6!nienle spraw 
nią powodujących, własne na nią 
spojrzenie, jest $lczery. Zagadnienie 
tk wi raczej w tym, na ile ma ra­
cję. Ale tego nikt nie wie łeraz. 
Na sprawdzenie racji pracuje cns. 

K: - Przy,otowałam na dzlj 
obraz Chagalla. Chciałabym abyś­
my mogli o nim m6wlć troch~, 
bo uwsze, wydaje mi się, bardziej 
zrozumiałe stajll się nawet naJ­
mądrzejne uo,6lnlenla, kiedy po­
przemy je konkretem. Wybrałam 
ten obraz, bo jelit plc:kny, bo mote 
budzić wiele nieporozumień, bo w 
prymitywnym rozumienIu można 
zarzucić mu gadulstwo literackie, 
niezrozumiałość. a pr:z:~clet właśnie 
on mate tak bardla potwierduc te­
zę, te sztuka nie jest odtwarzaniem 
rzeczywistoścI. ale wyrazem oso­
bowoścI. Ze :ntuka rzeczywistołć 
porl$dkuje. POlB tym wybrajam go 
nie l przypadku wła~nle dla Pana, 
bo i w PańskIch pracach t.naJduję 
zble1:ne z nim motYWI I ten naj­
wstnlejuy - IIryczn" ekspresyj­
noŚĆ. nagromad~t!'nle treścI. 

E: - To Jest na pewno pięknI 
obrat. Zbudowllny na t.asad~le 
kom,pozycjl przekątnIowej, ,dlle 
delal podponądkowany całołcl 

, 

wlaśnle eliminuje nekome gadul­
siwo, gdde kolor nądzl nastrOjem, 
zawieI a Intencję działania kon­
tudaml Wldac w nim naJplPrw 
rzeczy zasadnil:ze, a detal dopo­
wiada myśl og61ną. 

K : - Pan m6wl na pewno 
prawdy oczywiste dla 2TlawcOw . 
ale czy sąd<:-I Pan, te taka inter­
pretacja obrazu zbliża la do widza'.' 
Czy ten w dalszym ('illgu nie pozo­
stanie głuehy na treści w nim wy_ 
rażone? Mam zawsze tysląe I jedno 
pytanie, kiedy dotkniemy relacji 
twórcy z odbion:lI. Czy nie Istnieje 
motliwo'ć prostszego komentatla. 
który wyrałalby cały nlUtr6j obra­
zu wielkiego poety, jakim był 
Chagall? Powiada Pan. te detal 
dopowiada myśl ogólną, proszę JłIi 
nazwać. 

E: - Myłl og6lna - lo klimat 
wszyatldch małych miastectek. 
'IChagall jest malanem, kt6ry ro­
d Inny Witeb,k eklploatu je be! 
przerwy w Iwej tw6rczości. To jest 
malarstwo tęsknoty. 

K: Swiata, który zniknął, 
m alarstwo roillczanla się z wlunlł 
młodością, 

E: _ Bez tego Iwiata nie mógłby 
istnieć jako malau. 

K: I znowu nie powiedde_ 
lIwy wuystJtiego, I boję .Ię. te 
69,1 n iezro1:umlaly detal, kt6rąo 
pałao u Chagalla. adlie fruwają 
o,ły, kl:'owa gra na skrzypcach, 
dwie po,tacie mOIlł byc Jednością 
lub Jeden człowiek się ro~dwaja, 
a ludde unoulł .ię w powietr:l:u _ 
dalej po~ostanle zamkni~ty dla 
wyobr8tni odbiorcy. 

E: - To jelit :mIt. nie utukl 
do wld!a .• plycanie jej. Obraz albo 
zadziwIa $lokiem, pięknem, albo 
pozostanie martwy do końca. Nie 
uda się Pnnl tego wytłumaczył:. bo 
wtedy muslelibyimy uezy,nowac 
ze utukl. 

K: -, Pan mnie zdumiewa. Je­
tell istnieje m01liwośl': analizy 
sztuki w kat/;',orln::h estetyc1:nych, 
którlł na w,tęPJ:;t;an dal, d1acl-ego 
nie mate istnieć <'laliza, która była­
by progiem, le ej - utyję slowa. 
k t6re Pana na pewno zdenerwuje 

przedszkolem do rOlumlenla 
wartołci estetyclnych. Przeciet 
wszyscy uczynaJlśmy od zera I nikt 
tIumacZlIc nam jak narysowac jAbł­
ko, nie zacl.)'nal od podsuwania 
kubistycznych wzor6w l nukania 
filozofii przedmiotu. Zaniianiem 
sdukl byłoby twonenle pod gust 
odbiorcy - nigdy nim nie będzie 
Uumaczen le obrAlu. który jut jest 
I2.tuką. Tu tIumaclenie nie tylko 
nic nie obnity, ale wedłu, mnie 
dopełni obraz. 

E : _ Srluka powinna tłumaczy.! 

Ilę ,alOL Nie maję unienić t.da­
nia w tym wypadku. 

K: _ Nie jelt Pan sentymen­
ta1ny wobec odbiort'y I bałabym 
.Ię powieddeć, te WYCluwam nawet 
cleń lekcew8tenla jego wysiłków, 
by lrozumieć rzeCl trudną ... 

E: - Ma Pani rację. n ie Jestem 
lentymentalny, mam oawet bez­
ceremonialny .tosunek do widza; 
do Ittukl zrentą tet. Katdy malarz 
jest chirurgiem wlunego obrazu: 
kra je, tnie, wrzuca do pieca. wal­
czy z oporną materią. Widz przy ­
chodt.1 na wystawę I ('hclalby zoba­
czyć piękno, a powinIen ~obAc7.Yć 
prawdę, która mate go obraiać, by­
wa brutalna. J!l tak ją widzę często. 
Maluję dla własnej przyjemności 
I dla własnej przyjemności wypo_ 
wiadam swoje zdanie I właśnie to 
zdanie powleszl: na Jcianie u Ko­
towlcza w eWA. Mam do niego 
prawo. Ludzie, którzy zajmowali 
się Jltuką, zaWJle byU bardziej 
unerwIeni I czull nit przecl~tny 
cllowlek - mote d latego właśnie 
oni majlł prawo wstJ;Ulsn"ć widzem 
poprzez pokaunle własncj wltjl 
rtect.ywlstołcl? 

K: - Odbiegł Pan nleeo od tema­
tu: bezt'eremonJalno'ć w uka7.ywa­
nlu prawdy, to nie znaczy to nmo 
co bezceremonialny stosunek do 
widza. Wtt'dv I ty lko wtedy 
znieść on moie prawdę, jdll Ją ro­
zumie. nie wtedy. gdy stoi w nie­
mym zapylaniu co to wszystko zna­
czy I nie rozumie dosłownie nic -
nie Iylko Pań.sklej prawdy. Mimo 
te zgadzam sl~ z Panem do prawa 
wypowiedzi wlaanej prAwdy, Jestem 
nieprzejednana, jeśli Id de o nm 
procu, p6źnlejszy ~resztA, ułatwia­
nia Jej przekazu wszystkimi !rod­
karnI. w kaidym wypAdku I jak 
tylko się da ... 

(Tu dllll"u, ja bllt'l bOTdm om!Jf.rła 
ł do meritum Tozm{ltay ToczeJ ni­
czego nowego nie: wno'zqca; praUlo 

do wlornlJcl!. 'qdów m/eli.łm'V ptte:­
Cleł 0 00]1' .. ). 

E: - Namalowałcm kiedyś 5Y­
nal:og~ w Jal ,)slaw;u: zawarłem 
w tYI.', obrazie mOJe w uy:;tidc prz~' _ 
kroJcl lwląza!le z bojami o tt';'l 
obiekt prZe1:uaClony w prl.Yszłoki 
tlla grupy malarzy "Jar03Iaw". Ta 
synagoga, która przypomina lud~ką 
c18s:tkę, ~usta, :tnluezona - to jest 
symbol, rncta.:ora, sprawa absolut­
nie subiekl,ywna. Namalowalem ob­
raz "Niespokojny rok", składa l sl~ 
z wielu detali podporządkowanych 
Idei przykryCh przetyć minionego 
roku _ 5lio o subIektywną syntezę 
tyeh prze:tyc; namalowałem "Po­
gr~eb w Przemyślu", trochę wlaśnle 
pod Chagalla, brzydkI, pompatycz­
ny, satyryczny kondukt I wsz~zie 
odpowiadam za to moje spojnenle 
na ś",'iat; perspektywa czuu poka­
te. czy miałem rację, Może nie 
miałem jej, a le któt to wie dziś ? 

K : - A więc komentuje Pan i 
to 1 jakim tareml Myślę, fe Jat­
wlej byloby oglądać te obrazy czy ­
telnikowI. gdybym umiala prleka­
lać ton, w jakim komentarz z05tal 
podany! 

E: - Wydaria Pant le mnie to 
wuyltko, jak wyznanie, a nie 
chciałem tego robić. 

K: _ l cle;~ się % teiol Siła 
idei mwl potwierdzać al~ w ma­
larstwie, ale najpierw musi Ist­
nieć. W malarstwie liczy alę prze­
clei cała glębia wraillwoAcl I kul­
tury, sposób tyda I kochania, wy­
ratenle swobodne 1 spontaniczne 

klimat tego mluteezka, jest jego 
nleodlą"lnym detalem. W tycIu jest 
miejsce na wszystko; na tragedię 
i grole5k~ te1. Chagall to (':tuł. 

K: Powledz1elJśmy był 
poetą. a to przecież nie jest la­
kaza lle maiarUlm. Prukształcał pa_ 
mięt wrażliwą l pej1.8tów dzieciń­
stwa na oKrutną walkę, bo rzeczy­
wis ty w sztuce - mówi! _ jest 
stan duszy. który ludzie czasem na­
zywają lIteratu,rą, brakiem logiki, a 
czasem :l:ródłem czystości. Nie wie­
rzył w symbole, legendy, ale w 
alut.ję. która stworzyła rzeczywis­
taić. Anektował śwIat anlolów, lu­
dzi, lwierząt I mlestał Je jak w 
sennym widz1adle w aluzyjną 
wspólclesność. 

E: _ Tak wlcrzył Pkasso w ko­
lor. Przeclet między błękItem 
a czerw lenią jest jakiś dramat. bo 
pierwszy wykluc18 drugą, a oboje 
chcą I stnie ć. Okres bł..,kitny u Pica­
ssa, jego cyrkowcy , potwierdził szu­
kanie ko'orem tragedii, a okrcs tÓ" 
iowy. który o~erował rótem okrut­
nym, dz.ialającym makabry(':tn le, 
mówi więcej o wad!e koloru w ma­
lantwle niż tomy dziel na ten te­
mat. Wszystko za! r8l:em doorowa­
dz!lo tw6rcę do obrazu zatytułowa­
nego "Ddewc:tynka z pilec~ką ", 
gdzIe następuje ukojenie, bo zosta­
Ja osląa:nlęta harmonia między rO­
:l:em a bh:kitem. 

K : - Jest Pan dyrektorem LI­
ceum Sztuk Plutycznych w Jaro­
sławiu; zdrad18 Pan młodym Ul­
wlloścl warsztatu i estetyki _ jak: 
oni reagują na sztukę? 

"JA IWIES" - MARC CHAGALL: 
,.Ja zawsze uważałem clown6w, akrobat6w i aktor6w za isto­

ty tragic...~ie ludzkie, któTe mi przypominaly niekLó;e .. obrazy 
religi jne. I nawet dzisiaj, kiedy maluję te obrazy rchgt1ne od­
czuwam te same sensacje, których do:nawalem m.alujqc ludzi 
cyrku, a jednak. .. bardzo trudno wyjaśnić, dlaczego Z1U!jd1l;ję 
podobieństwa psycho-plastyczne między tym.i dwoma rodzaJa­
m i kompozycji", 

łyda wewn~trlllego. W ten sposób 
t. emocji rod!1 sl( mit, kt6ry Jest 
nową propozycją rzeezywlstoścl . 
Materia, ruch. pra!,!nlenla, potne­
by, wSlelkie potrzeby - są nieod­
łączne w tym procesie. Wielki poeta 
EJuard powiedz.iał, że od natury 
nec~y realnych do natury rzeczy 
wyimaginowanych jest granica 
pnelotu ptaka z gałę?:1 na p:ałąt. 
Kr6tka więc ta granica, płynna 
I nieuchwytna. Wr6ćmy na lIpokoj­
nie do Chagalla. 

E: - Malował odchodzący ' wlat, 
urazem brutalnie I Uryeznle, sa­
tyryClnie I z tęsknohl - malo ­
wał stosunki mlędt.yludzkle. Two­
nyl klimaty. czasem brzydkie kl'· 
maty, ale kotlet 't'habow1 w gos­
podlle małego mlasleczka td jest 
koszmarem, mimo to potwierdza 

E: - Myślę, fe cel m6j sprawa­
d7.a sil: do rozwijania w nich 
wrodzonych dyspozycji psychicz­
nych ; wltySC)' nie b~dlł artystami 
na pewno, ale te:Ł na pewno wu.ys­
cy bedli J:nakomit."ml odbIorcami 
sztu~ . Majl\ bakcyla n luki. 

K: - A gddd tu m!eJsc~ w 
takim rll.1.l~ na beJ:ceremonlalność 
wobec odbIorcy? Coś to nie tak, 
Panie Edwardzie, ZlIczynam po­
wątpiewać w berwzględność Pań­
skIego poprzedniego sądu. 

F. : - Nowa kłótnIa? 
.... - Nie. ttaczeJ ZlIp"1rl .. op­

')·czne !akończenle! 

10zmawl"U: 

EDWARD KIEFERLING , 
KRYSTYNA SWIERCZEWSKA 
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Próba lirycznoścj' 
frall'Dent,. poe:r:c-:r:el,ólnycb wienzy. 
b, to ItałO .ię oczyWiste: 

m.otIU " OtD1l p-r,rvID'Toco;qc SUW! 
kolt /I ruczom lbllt gh!dkhn kuto 
tom ncubvt łl'dvcim..... Idale li 
dziej _ .. biało drg4Jq dróg mi"lr 
polkrfCGn.e w mecr'.M lub ._."zqb 
Z4b lam II paznokcie w Imiecił 
wio'lI 1f'Ż 1/ TOUllpone i "'U 
ce fi ja - kruche i przemijające 

Wbrew tytułowi telo tomfku IU­
.eruj,cemu ,eometrYCIJU, Mchlo~ 
w • .Pr6ble olipsy" Tadeulu Pieklo 
pruwllta iywlol IIryc:w.y. .zyw!oł, 
Idy! jak na debiutancki tom wierny 
prty.t&1o juzcze nie ujarzmił poeta 
Iwych wuuneń w okreJIon" kon­
wllncJ~ form.Jnlł. kt6ra nadawalab,. 
jednolity chataktar całemu zbiorko­
w I. Nie .klerował r6wnld awych u­
lntereaowań poetyckich w jednym 
kierunku, nie Olt.nlca,! tr6deł IWO­
Ich In.plracjl tw6rct,Yc:h. St,d w to­
miku wlen:r.e o tudyc1Jnych 'rod­
kach warsztatu I obrałowanla. :r: 
ładnie cltwltCU(C4 retorykIJ o wyn!­
nym P<l"t .kamanclrycklm rodowo­
dzie 1 wierue .pod maku Przybo­
lla, o dutej clynamlanokl Obt.lU 
I kondensacJI .łowa. DoItrtec mołn. 
wpływ "turpllt6w" z Ich ula. cyno­
wulem brz.yclot, I proc.uml rOI­
kładu orat. iIad, poetyki Rółewtcu. 
Wy.tarcZ)' :r:e.tawlć obok .Ieble 

POETYCKA OPO~9C 
O WOJNIE I OKUPACJI 

..... ;e&td T1Itmem mych do­
:mań Ipęc:mialych od rwy 

% ciebie czas m6; rozpina 
urodza j urody 

rozchyla ,ię przez ciebie ku 
mnie woń pogodll 

.domem galqzkq deS'zczu 
wpfętq w włos6w dosyt ..... 

• • • 
Ten winu. wyratnie Staffo~ki w 

kll,macle t apoaoble widunia twl.ta 
nie jest w :r:blon:e jedyn,.. W tel la­
mej konwencji form.lnej Jest utny· 
many wlers:r: "Pr:r:emyłl - ulica Slo· 
wacklego" c:r:y "Nadejście Je.leni". 

Natomiast w wleru:u .. Wejście w 
noc", Idy poeta powiada: 

..... dopelnła;q się ucieczki 
lwiętych, rannych i dzien­

n ych 
liJcie 
w $pT6chnialym locie 
zastygają żaqlUcie 
kiełkują gwiazdy". 

słys:r:ym,. wyratnie ton Przybosia. 
J WTes:r:cle chyba blilkie poeljl Gro· 
chowlaka Sil takie zwroty: 

_ .. ID lej :r:aTduunalej od kritfllcCJ 
pane II rd:r:etoieją ID cłu)j' meto· 
le II kokiec kon.trukcji p-r:r:II:r:lem· 
łlvch i IDnlod)j'ch II brol\ I tlatre­
dzio I krZ1łie C"IIU1'UOrnł_ lqc:r:q rił 
z lobq Ziemio; Wodo Oaid /I ID hor-

(']'eb • plet,n:rmkb wcdrówk.eb do 
wolnaki (!"Ob,. I ... ieńcaml I w.· 
WUyDU I eypr)"W po pol.eh bit .... • 
Dych Europy. Powl.ić riaI10wl ko­
palni. .ied.l,. o Wielkiej Eml...-c:JI. 
I ró.noc:r:ełnle u.neka OIObll..,.m 
klimatem romlntTlrrnł. OdęlII aUD­
telne) I b'.fllej łtylluc:jl k .. ,.kow.j 
kS1łot1d do:r:ft.jem,. II"" lutu"I ni .. 
odpartea:D wratenla. It ay1am,. au· 
t~tyCllle paml~tnlkl aaounłło 
łwtel1lC. tamtej epoId. 

R6in. byw.j, takt.e. j.k WYł 
powle-d:r:lałem. tr6dl. wuus:r:eń 
kontemplacji lirynnej P lekly_ Kr 
obra:r: urblniltyclny I bukollc:r:, 
impretje. uduma nad .pr.wan 
e'IYltenc)t c:r:.lowieka I ltk pne 
prumijaniem. przed wrOl' obcCJłe 
r:r:ecly... Ale we wny.tklch wieI 
s:r:ach IblO1'ku widać pulfl I :r:aan, \ 
t.owanle poety - dMtr:r:egll s it WJ 
ra:r:lste .. la" IIryc:r:n •. Tu"nle m 
chłodnych .pekul,cH intel~ktua· 
nych ani wykoncypowanych pom) 
116w poet,cklch • 
Zb!o~k jest zbyt mały obJętokk 

wo, b,. mołna było lObie po1.wol 
n. :r:byt daleko Id~ee uo,6Inlen,: 
lub wr6łby na przyszłoU. Mob~ 
jedynie Itwhttdz:lć. t.e nle1.altf.nle l 
ws:r:,.stklch pas:r:uklw.ń fonnaln,.c­
poet,. • od prób z:n.le:r:lenla l wi 
wlun~j drogi poetyltkleJ wS'Z1Stkl 
wiersze tomiku cechuje duta kultu 
ra poet,.('ka J doJna lość wars:r:tato 
w •. Nie ma tu ani ledne.o wlers:r: 
nleporlldnelo, nledopra<'Owanegor 
At. b,. sit cUlem mlalo ochotę za 
prote.tow.ć pruclw tel nienagan 
nołcl I IJadkokl. Nic dziwneg:o 
Tadeun Piekło debiutował w rok ' 
1857 ,. MNowlnacłl R1.et1.owskJch­
I od teg:o C1.a.u publikował wie 
w!cn:r:.y w cUlsoplsm'ch llteracklch 
w . 1manachach • • dobywał l-poro na 
,ród n. OIólnopolsklch konku~ad 
poet,.cklch (m. In. n n.rroda , 
MI l6dlklej wiojnle poetów") - dnę· 
ki tem u zdob,ł bardzo dobr, Ip-raw· 
no'ć rumiOIł. poetyckiego. Mim" 
li Il\mlenkaly w Prtem.'lu bleru. 
takłe ty'WY uddał w dllalalno'cI 
młod~o 'radowlska IIter.ckiego w 
Rlelaowie. OJz:ł.nał c:r:e.to lWoJe 
wleTne w .. Wldnokręcu" I n. ante­
nie Polsklelo Radia. Nald,. oa.ekl­
WIIC~. Ił dMl.1 s kolei tcm wtenr poet,.. który z:n"jdule .1111 Ju! w W! 
dawnlcłwle bardalel :r:dec.dowant~ 
okrełll drOflę poepckll Tadeulv 
Piekły. POlOltanle be:r: zml'n (mart' 
nadlleJtl u.n,Uowanle I puJa 11-
ryCV\. poet,.. 

Tadetlft Pfekkt .. Pr6ba el1JJł'7'" Lo­
bUI1 1'" W,-d.wnlct_ LubelIki .. 

Tcmłtyka okupacyjna ~Iule }Iot.­
n.e. po 20 latach '!.aDOwl puedmlot 
ulntateaowa.6, wielu polak!eh piN.. 
r:r:y .... póh':r:.l1yell. Swlad~ o tym 
llelne powidei. dram.ly I utwory 
pOI:t,.ekie .... n.Jnow.uJ , ... óretOłcl 11· 
tenekleJ, Opartl o w,.6anenla U woJ­
lIy. W ml .... ~ jedn.k upł,.wu c:u­
'u, aaalkaJ" u \wórriw telWleneJ. do 
budowula r_lIs!,,.cUleto dollumen· 
tu 1\ .... lkl I tlerpie6 n.rodu. Zł­
dat •• lę ocl.c~ i ",,...,..l.iłtme obn"u. 
1l00llretnoić reaU6w blatoryC&l1,.cb tUI tlcca ,Jn.tafo{,.&nokI. tddtlrmo- . ______________________ -''-__ 

wuyc:b uOC61-"" 'i\oulflcu.,.dI. Cly 
al..rllc.ter,. pczypOwldcl moralnej. 

No",. powlHlf w,.bltuea:o poety 1 
prou1ka TIId~u .... Nowaka .. Taki. 
wlQlIau ..... I.M

• równlet u.kuuj. 
obcu wojII" I okUPKIl w lpomb 
nIetradycyjn,. 1 nlepruc ęln,.. Autor 
OCI,d. wojnę pnea pry%mat .polue­
nla pr,.mUywDIIO ebłnpca ",Ie!lkl.­
.0, pom,.looe,o putueba. ,..I1.",Jecao­
nyc:b" m.nlak6", I kbrak6w, ", opłot­
lIaeb Jed.I1.j nadwUlwklej WIlI.. NIe­
~tk.ów wleJalr.1dI. fUC:7JluJ. pr. 
blem "bijul., problem wo/ny Joo 
Iblorowel O .. opęt.nla" lud.l Złbl· 
jule .I!JI,I.U tylko jako krw._ wllJ· 
uie por.ebl,1I1kl n. w",l.cll. ea,.t­
b,. ",olna to taki. .Ięka:r:e _le' 
M~ o brOIli. b,..!Uft .... 6j udll .. 
• ublj.niu poan Je,o ta emnlcłj. 
Oram.t,.c"ne .,.d.l"U'llla na ... .1 
prut"".lllo w ... ymlarac:b. biJItorll I 
po.ranieu UlU, .lIji I J.",,.. I1le mle­
DeI-\ "ę bo ... iem w !eb daJ_ad" .. 
nl.ch i wll'd.zy o łwleel •. W po.le­
id ni. brak b.nito aulaDtycn)'Cb 
aoea I reall6w s .,.el. _I I okret1,l 
okupacJI. al. pItut n.c1aJe inl runk­
elę I)'!llboUanło I wie1or.n&Csl14- DIM:­
Id t.mu llI)'1kUJł d.leko ptlłuDh:t.II 
metat01'l'UeM ~ I _.~ 
utton,. klimat poet)'Ckl.. Po.iQ!" 
oparta na przet,.clac:h Ue$ft'Pnll:­
tych 1. a\ltob\ollr.fII .Ulort.. tO n.da· 
le jej, mimo poet,.ckleb detcmnacll. 
w.lor Dlaklamu'J aj,jtent~ 
lest lektur" lr\Idn" .Ie ... ni kllło ' 
tek o lem.ty« okuPIIC)'jnej .tanowi 
DOsye:j. or1lIna1n" I od\U)'weq, .... -
t)'St;resnIL 

"'!lCUft NOOW.II: " T'ellh ':l.1:..-n __ o 

,." _ WyU ..... lodwo U~fI Kr.Il6w -, ... 
JtsrĄ:t.KA O LOSACH 

PIELGRZTHOW 

Noowa blllltk. Jen,p za.I'71kle­
'o. kt6re ukllu.łI ńt:. nlectawno łal 
pótkleb kalea:lukieb. JM't pełl1fl ur. 
ku I erudycji po ... ldciJI bl.tor,.cxn , 
o pollkieJ eml,taeJI pO roku 1831. ~ 
w{ric:iło OIIObllwło. Edyt or .... lo Wft,._ 
.tkle je j poctac:l. III aut.nt,.c:r:n,.ml I 
bardlO ~n.nyml poct.cl.ml hlltor,.e1.­
nyml. Piu" wpro.ldu ZIU • aamo 
sedno dllalail -poetów emlll""~l'jnych. 
oolltyk6w. ~ml .. rlu .. ,.. ,.,.lC!U1cY'th 
upard. o .alnnłt ~1łO kr.ju .W'ftIł­
dale tam •• 1!~l e lud,. Elu'o",. wah:I,.I,. 
o wolno6f. ZbIlienie do a,.teJnlk. tej 
~"POkl lm t.k tu.mrwne. It w,.d.je 
.I~. te tylem,. wł!-6d t~łI ludd I 
$tIn., I ut'1.eełf\It'1.'"II" • k.esłalto­
wanhł ńę hlatorU. I 

Jer~,. 'Zawle"'l lIk"nuje 
dmo.fe~ I Jt"ennll mt.t~~mu tr.n· 
rusklelo I pobIcIelo. kuli.,. Intryll 
DOltt~nnydl wok61 1~lon1ł poIJk1ero 
",e Włoneeh I w TureJI. w.1'II:1 111"0-
Ilram6w I .tronnletw 1HII1",".~,.Jf\)'C:h • 
odd.Je WIIp&nllł" bold rod.kom 1.&­
oOltnon:rm w MK.I!'CI NartH1u I ptel· 
,",,.-mst,... Polalr.le,o l IOItaw1aJło' 

Rekrutacja 
(CI., d.lI., ....... 1) 

Wł.dze nkolne posodaj, pod al­
taw~ prujll ~wno lpołe­
czeóatwa Jak l rótnyeb inlt)' tucJl 
~ nawet władz terenowych. Na­
płyWlJII pet,.cje o Iworunl. no­
wych I%kól, Clęłto widnie techni­
ków, ehoclał w danej mlejlCGwojcl 
poza katldl'dataml n. ue:r:nlów ni. m. ani kadry naueQ'clel.kld, .nl 
bazy lok.loweJ. Mnoiłl Ilę r6wnle1 
pro'"tl' przeciw olr.nlczanlu na· 
boru do lak6l. kt6f"7ch. a*lwencl 
nie 11'10" zna1e1ć u.trudnlenla w 
W)'uczonym uwodu .. 

Przekroczenia plan6w prąJ~ do 
tKbnlk6w były .powcxło .... n. r.a­
rowno ambicjami ... Jadl lokalo,.cb 
jak I p r"', .])Ołecn.ńIłWa. Ternu 
nale:i)t pnec.Jwd%ialIĆ. tJwq:lędnla­
jl!c d,.sproporcje m1ędą bltak .... 
niem techników I robotników kw._ 
lltlkowan,.eb, Ministerstwo Ołwl.t,. 
wprowadulo dołt Istotne korektl' 
planÓW'. Np. w RzenoWlkle:m 'Ii: 
proJektowanycb 54 oddaJ.aJów klal 
plerwn.,.cb techników pm.oslalo Mo 
Generalnie ru:ea blor~c, dec,.z.je 
Mlo.lstentwa s, MUłłO', Jednak 
zdaniem d:r:Jalaeu o'wtaWwych. 
R:r:euownclJ'ma Ib7ł dotkllwle od· 
c:r:ul. :r:mnleJlzenle planu. Pef'lpe­
lrt,.wletnl potneb,. wolrw6d:r:twa w 
t,.m ukresi. 'la o lVlel. wh:k:i:r:.e. 

Nadmiern. popw&rno4ć pewn,.ch 
typów n.k61 rodzi r61!1eao rodulu 
nactald; na przykład o pnyjtclu 
nie uwue decyduje ...,.n(k epaml. 
nu ~ pn:ydatnoić kandydata do 
d.nej IUoły. .}Je jd11 nawet 
prs,.jm~,., te I kaida' trójki 
kandydató ... do technlkó'" "".lonlo­
n, t\tdJ.l.e rua.ywUcle aajz.dolnlel­
u,.. to 1 tak dwóch po:r:oaw,.ch 
odejda.ie I poczuciem knywd,.. Ja­
kie jelt wite ...,.jkle? NI. z.amle­
nam byaajroDleJ apelowK do r0-
dziców, b,. poskramiali amblcj. 
a.oj. I .wych duact Nie chcę Icb 
takt. przekonywać. te ,"podarce 
narodow.j potnebnl ... n i. tyur:o 
teebnlcl', te pnec:IJlęblorstwa cze­
kaj, r6wnle1 na robotników wy­
kw.lItiknwan,.ch .. r6tnl'cb IpI!:­
cJalnoiclach. Trzeb. natomiast 
prukonat kh. te młodale! powinna 
podejmow.ć n.ukę "odni. I zaJD­
teT .. o-....nlaml I olldolnlenlaml. 

Jut. od dawna wylania .Ię ko-­
~ojć unlaĄt dott~we&o 

I'Jltema Rlekcll kand,datów. , 
m l.jlCe tradycy ne,o e'lamlDU b­
d.łIc"o w wielu wypadkach 'Sw •• 
rodsaju loterill nalety wprowadzi. 
klerow.nl. młod:r:leiy4i 
okreł1on,ch typów nk6ł. Zas"pl. 
nie etaamlnu kierowaniem W7ma,. 
m. In. rOIbudowy Ilecl por.dnl wy. 
chowawclo-uwodowych orb atwo 
nenia .zczuPle! I praepraco ...... n • . 
kadne t,.ch p .ców.ic. odpowled· 
nlcb warunkó ... pracy. Nie .,:r:amh 
I towan.,.ł1.IIcym mu adenerwowa. 
n iem. lecI ro:r:mo.... kandyd.tt 
s ~a,o,lem I r.lyehOlo,lem po 
ł,clOna I badan aml lekarskln:! 
w:1nna decydow.~ o kierunku dal 
'Ulj naulr:1. DołwJadcunla .,.kllu 
l" a. mlodslet., która prseez.l 
prul te badania, s relWy oaIg 
,...,1Iu W1nlkl .. naue... • 

Al. jak lu.t wska:r:.yWa1~ prr 
Innej okll l , upowuechnlenle ~ 
da'" p'ycholoalcanych W}TDII,a rr 
Q'ur:o rOlbudow,. Ilecl poradni; ni 
sbędn. jwt tald. docenianie tel 
rodu.Ju ollul u stron,. "kół I t 
reltoweJ admlnlltracjl nkolneJ_ 

Warto takie Ultanowł6 alfl n 
:anIan, metod Informacji o kluw 
k.ch klstałceala. W,.uwan,. ił 
OłIto pod adrelem pl"UJ' poltul.. 
propqowanla lderunk6w a.\epcJp\. 
larn,.cb. Cą Ikutecan. III jedn. 
.ezonow. apele o podejmow" 
a.ukl w danej Rkol. Cll' tn 
"kół? połnebna lest wszechltron 
I r:r:eezowa lnformacJa; alejedl? 
mtnle lalnterelowanl nie wie< 
co włałelwle kryje Ilę r.a n u 
jaklel' 'r.clalnojcL Np. uwód , 
.. la, ko aT:r:łlC, .Ię I cld)(, pr 
fiQ'etnll. n ie Jest obecnie popul 
n,. . A tymc:r:uern kowal ,. nlcJ 
n ie pnypomlna jut trad1cyj0X. 
.Uacu. to rt.~nj rpeclaU.ła • \" 
k",l. plut,.c:r:n.j obróbkI me 
na ,~co. Mołn. pn~ć ap 
lo.n~h prvlcład6w; roraról t.echr, 
pnyt!0I1 technoloctctn~ im 
wlelo uwodom. na Ich mlejlce , 
wsblJę nowe. Pomebna jest .. 
wuechrtronn. Intonn'cja. W1do 
ni. jett ona nlewy.tare:r:alllca .)­
~lkcJe .. u.J"P,.....n. 1Js1 
młodz.leł7 I l'Od:r:le6w. 
WłpOmnl.lem , te ambl~je n 

dzleb I rod::r.le6w w:r.\IIltafll: 
populan'loU: pełnych t:r.k6ł 'redn 
włę}JRtlł t~hnlk6w an! 
" ... " m6ł u.wodow: 
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Wl.ADYSltAW DZIUBAN -
działacz społeczny, pracownik Pn:edsiębiorst1Da Upownechn.ie. 

nia Prasy i Kriqżki .... Ruch .... w Rzeszowie 
RYS. J. SIENKIEWICZ 

Plastycy - szkołom 
!łOwnie przekazali katdej z wymie­
nionych szk61 zestawy liuą« po 
12 prac. Z05taną one niewątpliwie z 
wdz.:e.ctnoŚclą prz.yje.Łe prr.a ucz­
niów wymienionych n;k61. 

Nr 11 (233) 

Zdarzl]nia 
tygodnia ! 

, _ _ o - ~ 

n I U bm. odbyło sit: ." ZDK WSK 
w MlfJcu • l 1I:01.! I ... Utl'l!. lIdrol.n!łl 
n. lI:ursle te.tr.lnym sIOpn!. podstawo­
..... 0 dle ... l.,.ldch !nllłruktor6w lealr.l­
nych l powlalOw Tarnobrze., lI!.!ec, 
KoIbu_. l Nisko. lUlI II:t6rJ'rn otnów1o­
no ..:.noP: rattCZnł! OP .. co .... nl. mai3'ch 
f<>nD ..:.nlcrnych (_Ud,. poetyelrl., I 
rouywll:ow.Jl or" roI_ muą.ld • wł­
dow!alru. 

Podsumowaniem .u~en1a bfId~ .. -
umln. II:tóry ~t: od~ll. 11 kwl.ł(I!. 
w W.ku. NI J.e.o podlIławIe Inrtrukto­
l'2Y otn,.maJ. upr.wn!.,nla dO Bt.ar.n!a 
alę ° 1I:.11t: lnatruklor. teatralne.o IV 
l<alet:oriJ. • • • 

w __ mil: odbyło dll\ po::cIo&dull1a 
dzlal aJIIl"".o PI"ZY WKZZ WoJ_6d:l.kI .. 
10 KomItatu OrpnlzaeyJn.t:o J' .. Hwal. 
Kullural .... t:o ZwlIIl:z.tbw Z.wodOONYch. 

Na uWanlu. któremu prtewodn!ezyl 
sekretan WKZZ mi:T 16uf Wołn!.lI: O­
mOwłono dO'łl'chez .. ow. p.",.t:otowlnl. 
do :t«l.alu, powot.no aell:c). probl .. 
mow., Utwierdzono t.,rmlnlM; _t:1.­
dÓ'Jl' okruowyeh orn dollronLllo .... Iep. 
n"l:" podrumo.anl. wynlll:ćw lI;oakunu 
"BUtd U111ltkl WlIPÓll'1Ul>e'''. 

• • • 

• • • 

J ut kilka szk61 pomników Tysiąc­
lecia w województwie r:te~:tOwskim 
zdobią obrazy i granki - dary pla­
styków. Akcja przekazywania trwa. 
W Domu Sttuki w R:t.eszowie Ko­
mitet Roku Plastyki dla S:t.k61 Ty­
siąclecia, Zwią:r.ek Polskich Arty­
stów Pl.utyk6w l Biuro Wystaw 
Artystycmych czynią puygotowa­
nla do wystaw,. następnych prac, 
kt6re %Ostaną pr:r.cka:r.ane kolejnym 
Tysiąclatkom. Otrzymają je s:t.koly 
Tysiąclecia w Szebniach, powiat Ja­
sIo I Zyrakowle, pow. Dębica. Na 
ekspozycję, która będzie wystawiona 
w salach wystaW~YCh BWA od l 
kwietnia br. skl dają sle. obrazy 
I grafiki warna Ich I rzeszow­
skich artyst6w, k",6rz.y bez.lntere-

Impresje bieszczadzkie 

1'0!. M. KapEC 

• 

Pamh:tBsz d:dewcr;yno li: letniego 
obozu, że gd,. nocą w~parta na ra­
mieniu swelO chłopca wracałaj :l 
dalekiego . paceru, z oparów mgły, 
tut obok was wyłoraU sle.: poczciwy 
koński leb? 

O, nie m6w, te ustąpił wam a 
drogi - to W1 (O obenłlścle a o!, 
stal w miejscu, lub wolno poatąpił 
%8 wami pare. kroków. 

Ten koń nigdy nie chodzi n;ybkoj 
zobaczyć konia w !chllle - tp tutaj 
taka sarna gratka, jak w dutym 
mlekle leśną zwlerzyne.: na ulicy. 
Zdarzają się jedDak takle przypad­
ki i tu i tam. 
Pamiętam pewnego raro., gdy g().. 

I'1 okrywala jencu uczelnie po­
ranna mgła, a wszyscy z nate.;tenlem 
wypatrywali czy opadnie na ziemie., 
czy td uniesie się w g6re. (drugi wy 
padek oznaczał deszcz), pod namio­
tem letniej restauracji grupka tur,.­
st6w pochylona nad dymiącą gorącą 
kiełbasą _ łplennle szcze.kala no­
tami, aby przypadk!em nie sp6tnl~ 
,le.: na Tamlee.:, lub Halic%.. 

Obok, kilka stollk6w obsiedli 
miejscowi drwale, pomieszani li: t,.­
mi co budują drogi I g6ralami -
bez pośpiechu pili poranne piwo, tu 
i ówdzie sterc%8ła ponad stolikiem 
butelka Cherry Brand,.. tej naj­
tańszej, dostępnej łutaJ wódki. 

I oto przed knaJP'!. zjawiła się 
kobyła. I to jaka kobyłal Szeroka 
wprawdzie VII piersiach I udzie. Jak 
wszystkie tutejsze konie, ale okuła­
la, z tebrami na wierzchu, nę­
dzna. Nigdy Jej do lamtąd nie wi­
działem I podejrzewam. te to sam 
los zesłał ją, abym o koniach napl­
sal. A tak naprawdę przypunc%8ć 
nalety, te jej właściciel machnął re.­
kil. na kIlkuseWołowy zarobek I 
urządził jej odpoczynek. 

Jaklj dowcipniŚ dosiadł S'!kapy 

l
i poganiając kawalIdem łamiącego 
się na Jej ,ęrzblecłe chrustu - zmu­
si ł do wejŚCia pod restauracyjny 

, namiot. 
. BIJe konitII - zaszemrało ze 

1./!;rozą I oburzeniem ze strony 
przyjezdnych. a wt6rował śmiech 
miejscowych. którym w ~łowie nie 
mogla się pomleklt. te ktoś mate 
mlet tak absurdalne pretensJe­
skoro szykuje sle ~wletna zabtlwa. 
Przecież na co dzień - gdy nie mo­
»:11. ucłą,«nąć. wall sle. konie widia­
mi. skąd więc krzyk o marną ga­
lą1.kę? 

J rozdtwle.klem skończvło sle.: to 
wspólne Śniadanie w letniej restau­
racJI. Oburzeni łurVŚcł ruszvII w 
,R:6ry - mJeJ.cowl. jako te akurat 
po wypłacIe - rozpoczęli nulePne 
piwo. 

Nie brło bowiem w knaiple n{ko­
go. kto by wstaJ I powfed%łal: 

.,Koń. prosze.: państwa. to poez­
dwe zwierze.. przy pomocy kt().. 

rego ściąga sle.::l miejsc nledo­
atępnych maszynie, potętne nie_ 
kiedy kloce ŚC1e.:tych drzew. Ko­
niom pomaga człowiek uzbrojony 
w pokatnych rozmlar6w kij, b0-
wiem wieloletnie dOŚwiadczenie 
wskazu jl!'. te bat jest narze.:d:rJem 
mało skutecznym. Konie dzielą 
ale.: na konie prywatne l konie 
państwowe - mieszkające w par 
kach konn,.ch. Konie państwowe 
częściej giną od koni pr;rwat­
nych. bo nikt nie widzi jak je 
tłuką w lesie furman i... Itd., ltd .• 
ltd." 

Pamie.tacle piękne opowiadanie 
Verrora'a o wojskowych koniach 
z,amknle.tych w olbrzymiej atajnn 

Wystn.none, zamieniły alę w 0«-
romn,., widmowy prawie tabun 
pędZllcych ku samounicestwieniu. 
Koń bleszctadzki choćby go 

przypiekano, zwiesi jedynie 1eb I 
postąpi parę kroków . 
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